
Tak wyglądały Sukiennice pamtft nego dnia styczniowego 1945 r.

HLAT dzieli nas od pamięt­
nego dnia 18 styćznia 1945

roku. Bohaterska Armia Ra­
dziecka przyniosła naszemu

miastu upragnioną wolność.
Z dumą wspominamy boha­

terską postawę załóg krakow­
skich zakładów przemysło­
wych 1 zakładów użyteczności
publicznej. W dniach poprze-

7 tys. chłopów
z całej Polski ][
zwiedzi Kraków i;
ZKONCEM stycznia br. na zapro- i

szenie Związku Samopomocy (l
Chłopskiej przybędą do Krakowa wy a

cieczki chłopów niemal ze wszyst- j
kich województw naszego kraju. ,

Każda wycieczka liczyć będzie o- \
koło 509 osób. Łączna liczba wyciecz- f
kowiczów przebywających w naszym f
mieście wyniesie około 7 tys. osób, f
W czasie kilkudniowego pobytu go- »

ście zwiedzą Kraków, Nową Hutę, 4
Wieliczkę oraz Zakopane i Poronin. 4

Chłopi mieszkający w woj. krakow
ekim udadzą się na kilkudniową wy­
cieczkę na Wybrzeże, (k)

Na Bałtyku
znowu sztorm
Kutry i łodzie

schroniły się
do portów
Q TYCZEN br. jest wyjątkowo

\n 7a.1 orł urio r

i
Q TYCZEN br. jest wyjątkowo ob-

fity w sztormy. Zaledwie przed
trzema dniami jeden minął a już
drugi nadciągnął.

Siła wiatru na Bałtyku dochodzi
chwilami do 9 stopni w skali Beau­
forta. W portach rybackich stoją bez
czynnie kutry i lodzie. Jedynie trzy
mocne lugrotrawlery „Odry" ze Swi
noujścia nie boją się wiatru oraz

■wysokiej fali i łowią. Ze względu
jednak na nasilającą się wichurę
statki nie oddalają się daleko od
brzegów i pozostają w stałym kon­
takcie radiowym tak, że można je
w każdej chwili wezwać do powro­
tu,

Do pirackich tradycji

hitlerowskiej
Kriegsmarine
namiązuje bońska

marynarka wojenna
BERLIN

i Ti OŃSKI minister wojny Blank
' zwiedził w ub. poniedziałek ko­
szary kompanii szkolnej marynarki
wojennej Niemiec zachodnich w WT
helmshaven. Z okazji tej kierownik
wydziału marynarki 'w bońskim mi­
nisterstwie wojny Zencker wygłosi!
krótkie przemówienie, w którym —

jak podaje zachodnio niemiecka a-

gencja DPA — podkreślił „honorowe
tradycje niemieckiej marynarki wo­
jennej".

Agencja DPA podaje również
szczegóły na temat utworzenia i skła
du przyszłej marynarki wojennej
Niemiec zachodnich. Ma ona składać
się ze 170 jednostek pływających
oraz około 20 tys. żołnierzy. Pierw­
sza eskadra okrętów wojennych ma

rozpocząć służbę w kwietniu 1956 ro
ku.

5 i pół lat więzienia
za wydanie jeńców
PRZED Sądem Wojewódzkim w

Krakowie stanął Józef Bucha-
niec oskarżony o to, że mieszkając
podczas okupacji w Wietrzychowi­
cach pow. Dąbrowa Tarnowska wy­
daj w ręce granatowej policji dwóch
zotmerzy radzieckich zbiegłych z

obozu jenieckiego.
Po wyzwoleniu Buchaniec zbiegł

i początkowo ukrywał się, a na-

stępnie podjął pracę na teren:?
województwa poznańskiego. Bo­
stępnie podjął pracę
województwa poznańskiego. Bo-

POd uwagę fakt, że za prze-
ywame zbiegłych jeńców grozi

zt c?.>a £TMlerci- stwierdzić,
- oąa zastosował wobec oskarżone-

go nadzwyczajne złagodzenie
ry i skazał go

ks-
— na5ipółl&t

więzienia z utratą praw publicznych
1 obywatelskich na okres lat, dwóch.

(eoi

dzających wyzwolenie z nara­
żeniem życia robotnicy urato­
wali wiele cennych urządzeń.
Nie ugięli się pod rozkazami

faszystowskiego żołdaka. Za­
miast cennego sprzętu tech­
nicznego, ładowali, do skrzyń .

kamienie i cegły.
Robotnik krakowski wniósł

wtedy cenny wkład do unor­
mowania w szybkim tempie
życia w naszym mieście, gojąc
zadane przez hitlerowców ra­
ny.

Niewielu było ludzi, którzy
myśleii wówczas o Krakowie
inaczej, jak o mieście pamią­
tek. W radosnym uniesieniu z

powodu odzyskania wolności
czyż można było marzyć o in­
nym Krakowie, o tym dzisiej­
szym, w którym w jedną ca­
łość splatają się dokumenty
historii i przyszłości?
T ATA oct dnia wyzwolenia
-* -1 mijają, a każda rocznica

przynosi obok wspomnień co­
raz to nowe powody do dumy.

Rośnie Nowa Huta, wyrosły
potężne obiekty przemysłowe
na ziemi krakowskiej. Z rado- l'

snym niepokojem czekamy na I'
uruchomienie nowego obiektu i1

Huty im. Lenina — walcowni (
ciągłej blach na gorąco. l!

11 lat minęło od dnia wyzwo I
lenia miasta. Miasto pamiątek i
rozszerzone o nową dzielnicę r
— Nową Hutę, wyrosło w tak f
krótkim czasie do symbolu po- f

tęgi przemysłowej Polski Lu- f
dowej. f

nowe

osiedle

Rośnie

W ostatnim cza­
sie, ZBM Kraków
oddało do użytku
mieszkańców 7 no­
wych budynków

przy ulicy Spokoj­
nej: pod numerem

7,18,22,26,27i28.
W każdym z nich

jest po 27 izb. Są
to przeważnie jed­
no i dwupokojowe
mieszkania z kuch­
nią i łazienką.

najprzyjemniejszych
Nawet gotowanie, które nie na­
leży do '

czynności gospodyń domowych,
w nowej, .

'

.

nej kuchni przestało być przy­
krym obowiązkiem.

Na naszym zdjęciu Włoszka,
która z dalekiej Ankony przy­
jechała do Polski wraz ze swoim
mężem, Mieczysławem Herodem,
przygotowuje obiad dla swej

czteroosobowej rodziny.

(O osiedlu im. 18 Stycznia pl-
szemy na sir. 5).

praktycznie urządzo-

walcowania
wstępnego

dały pozytywne
*

DrOBY zespołowe w rejonie wal-
cowania wstępnego zakończone

już zostały wynikiem pozytywnym.
Całością prac. kierował tu inż. II .

Keiser, a poszczególnymi „specjalno­
ściami" inż. Kielbasmski, Kozub­
ski, Czarnecki L Nowakowski.

W chwili obecnej trwają jeszcze
ostatnie prace montażowe dostar­
czonych wczoraj oporów do dyna-

cznego hamowania. Rozruchowcy
walcowhk czekają z, niecierpliwością
na zakończenie tych prac, by jak
najszybciej przystąpić do „przepusz­
czenia" pierwszego gorącego slabu
przez rejon walcowania wstępnego.
Tym samym zostały , by rozpoczęe
próby urządzeń pod Wełnym obcią­
żeniem.

W związku z tym, przy poszcze­
gólnych agregatach walcowania
wstępnego rozstawiona już została
załoga użytkownika, która zapozna-

fje się z pracą urządzeń i przygolo-
ś wuje do wzięcia udziału w pierw-
,1 szych próbach gorącego walcowania.

■II
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Rok XI Kraków,

Obrona interesów robotników i pracowników
— tn obowiązek związków zawodowych

Uchwała VII Plenum CRZZ

zwiększenia
związków

związki za-

codziennych
praeowni-

krytyki

T T CHWAŁA VII Plenum CRZZ

głosi m. im. co następuje:
Podstawowym warunkiem wypeł­

niania przez związki zawodowe ich
roli szkoły wychowania socjalistycz­
nego. mas pracujących,
zdolności mobilizacyjnej
jest wykonywanie przez
wodo we funkcji obrony
interesów robotników i

ków, rozwijanie twórczej
mas, czuwanie nad przestrzeganiem
praworządności ludowej, pełne korzy
stanie z szerokich uprawnień, jakie

VI etap Wyścigu
Dookoła Egiptu
nie przyniósł sukcesu

Najlepszy z Polaków
-Bugalski zajął 7 miejsce
uj tym samym czasie

co zujycięzca
~\J T ETAP Wyścigu Dookoła Egip-

’

x tu, po dramatycznej walce na

finiszu 7 kolarzy, zakończył się zwy­
cięstwem reprezentanta NRD —

Stolze, przed Duńczykiem Ravn i
Czechosłowakiem — Svejdą. W grup­
ce walczących o pierwsze miejsce z

Polaków znalazł się Bugalski, skla­
syfikowany na 7 pozycji, w tym sa­
mym czasie co zwycięzca — 2:59,59.
Dokładnie w 1 min. i 20 sek. na

metę wpadla dalsza, duża grupa za­
wodników, którzy otrzymali jedna­
kowy czas i miejsca, od 8 do 37.
Wśród tych kolarzy byli wszyscy
pozostali Polacy.

Z pobytu dyplomatów zagranicznych tu Krakowie

IM A zaproszenie Ministerstwa Spraw
1’* Zagranicznych przedstawiciele
dyplomatyczni państw obcych akre­
dytowani w Polsce wrąz z małżon­
kami odbyli w dniach 14 i 15 bm.
wycieczkę do Krakowa.*

Członkowie Korpusu Dyplomaty­
cznego udali się w pierwszym dniu
wycieczki do Huty im* Lenina, gdzie
—

Środa, 18 stycznia 1956 r,

państwo ludowe przekazało w ręce
związków zawodowych.

Obowiązek obrony codziennych In­
teresów załóg przez związki zawodo
we oznacza walkę przeciwko wszel­
kim biurokratycznym wypaczeniom
administracji gospodarczej, przeciw­
ko łamaniu praworządności, narusza

ni u ustawodawstwa pracy oraz prze­
pisów bezpieczeństwa i higieny pra
cy, przeciwko niewykonywaniu po­
stanowień umowy .zbiorowej, przeciw
ko zaniedbywaniu obowiązków adtni
nistracji w zakresie potrzeb byto­
wych i socjalnych załogi, przeciwko
tłumieniu swobody krytyki.

Stosunek administracji zakładu !
organizacji związkowej powinien
opierać się na wzajemnej, bliskiej
współpracy,' to znaczy na wypełnia­
niu przez jedną i drugą stronę
swych obowiązków w interesie roz­
woju socjalistycznego przedsiębior­
stwa i w interesie załogi. Nie należy
jednak utożsamiać tej współpracy z

ustępliwością wobec nadużyć i ła­
mania prawa, wobec nadużywania
władzy, z ugodowością w sprawach
wymagających obrony przez związek
interesów pracowników.

Dla zabezpieczenia prawidłowej
pracy zakładowych organizacji związ
knwych konieczne jest uwolnienie
rad zakładowych od uciążliwego ba­
lastu spraw kancelaryjno - admini­
stracyjnych, spychanych często na

rady przez administrację.

Dotychczasowe tempo
prac omłotowych

opóźnia rozliczenia
w spółdzielniach
produkcyjnych

D kilku tygodni w spółdzielniach
produkcyjnych odbywają się do­

roczne walne zebrania, połączone z

podziałem dochodów. Do rozliczeń
przystąpiło w tym roku w woj. ira-
kowakim .211 gospodarstw zespoło­
wych, z czego 63 kolektywy doko­
nały już podziału dochodów. Po wy­
dzieleniu pewnej części zysku na-

fundu,-- siewny, paszowy i socjal­
ny. p. :ositałą gotówkę i naturalia
podzielono między członków spół­
dzielni.

We wszystkich spółdzielniach
dniówka obrachunkowa jest wyższa
niż w latach ubiegłych, przy czym
w niektórych, jak na przykład w

Kasmej Dolnej pod Tarnowem jej
wartość sięga około 30 zł.

Podczas gdy w większości spół­
dzielni rozliczenia przebiegają na

ogół sprawnie, duże opóźnienia no­
tuje się w gospodarstwach zaspo-
lowych położonych w okolicach
Miechowa i Proszowic. Przykładowo
w tym pierwszym powiecie tylko
dwie spółdzielnie Marcinowice i Rzę-
dowice dokonały podziału dochodu,
w drugim powiecie ani jedna. Przy­
czyną tego stanu jest słabe tempo
omletów, co uniemożliwia na razie

wydzielenie ziarna na fundusz siew­
ny lub dniówkę
Członkowie

przy omletach

muszą dołożyć
gospodarstwa
pi zystąpić do

obrachunkową,
spółdzielni pracujący

i obsługa mlocarń
wszelkich .. starań, bv

mogły bezzwłocznie

podziału dochodów.

(k)

także
pracy.
Nową

oprowadzani przez naczelnego dy­
rektora huty inż. Czechowicza i
członków dyrekcji zapoznali się Z
pracą wielkich pieców, stalowni 1
zgniatacza, obejrzeli znajdującą się
w stadium rozruchu nowowybudo-
waną walcownię blach, a

zwiedzili gabinet ochrony
Następnie goście zwiedzili
Hutę.

Tegoż dnia szefowie ambasad i po­
selstw obejrzeli galerię malarstwa
polskiego w Muzeum Narodowym
w Sukiennicach, a wieczorem obecni
byli w krakowskim Teatrze Poezji
na przedstawieniu '„Lato w No-
haint" Jarosława Iwaszkiewicza.

W drugim dniu pobytu w Krako­
wie członkowie Korpusu Dyploma­
tycznego zwiedzali miasto i jego
zabytki.

W godzinach popołudniowych u-

czestnicy wycieczki byli w kopalni
soli w Wieliczce pod Krakowem.

Ostatni wieczór w Krakowie spę­
dzili członkowie Korpusu Dyplo­
matycznego w gościnie u dzienni­
karzy krakowskich w niedawno
otwartym Klubie Dziennikarzy. Wie­
czór ten urozmaicono przedstawie­
niem krakowskiego Teatru Kukieł­
kowego „Groteska". •

Obecny na przyjęciu Przewodni­
czący Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej poseł Mrugacz przekazał
gościom w imieniu miasta upominki
w postaci artystycznie wykonanych
przedmiotów sztuki regionalnej.

Korpusowi Dyplomatycznemu to­
warzyszyli . Wiceminister Spraw. Za­
granicznych J. Wimewicz, dyrek­
tor . generalny MSZ ambasador P.

VWej. konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

w Krakotuie

dokonała wyboru nowych władz
wojewódzkiej organizacji partyjnej

\Ą7 DNIACH 14, 15 I 16 stycznia
’ * 1956 r. odbyła się w Krakowie

V Wojewódzka Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR. W obra­
dach wzięło udział 267 delegatów or­
ganizacji partyjnych z zakładów pra­
cy, gromad i instytucji naszego woje
wództwa. Na konferencję przybył
członek Biura Politycznego KC PZPR
Roman. Zambrowski.

Referat sprawozdawczy wygłosił 1
sekretarz KW Stanisław Brodziński,
który wskazał również główne kierun
ki pracy na najbliższą przyszłość. Po
referacie rozwinęła się szeroka dys­
kusja.

W drugim dńiu obrad zabrał glos
członek Biura Politycznego KC PZPR
Roman Zambrowski.

Konfere. cja dokonała wyboru no­
wych władz wojewódzkiej organizacji
partyjnej. W wyniku tajnego gloso­
wania został wybrany następujący
skład Komitetu Wojewódzkiego:

Maria Banaś, Stanisław Brodzińr
skl, Józef Beck, Tadeusz Bulwan, Ce
lina Bobińska, Jerzy Cieślar, Ryszard
Dmochowski, Stanisław Filipiak, Ed­
ward Gabara, Jan Grochowski, Ma­
ria Iskra, Marian Klobuch, Mieczy­
sław Kieta, Władysław Kozub, Fran­
ciszek Korzec, Tadeusz Kozłowski, Jó
zef Korzec, Stefan Krzakiewicz, Jan
Kurczych, Jan Leś. Stanisław Lutek,
Teodor Marchlewski, Franciszek Ma­
łek, Zygmunt Młynarski, Tadeusz
Mrugabz, Józef Nagorzański, Marian
Nakonieczny, Marian Naiduchowski,
Stanisław Nieduziak, Celina Niedź-
wiedzka, Józef Ostrowski, Jan Pat­
kowski, Franciszka Pałacowa, Mikołaj

Nowe przedsiębiorstwo
ogrodnicze
zaopatrzyło
sklepy
w nowal jki
mrożonki i cytryny
lV KRAKOWIE w miejsce dotych

czasowego Oddziału Obrotu
Artykułami Ogrodniczymi PSŚ, po­
wstało nowe „Państwowe 'Przedsię­
biorstwo Ogrodnicze Warzywa —

Owoce". Wszystkie do'ychczasowe
sklepy PSS przeszły pod zarząd no­
wego przedsiębiorstwa.

W tych dniach większe sklepy
Ogrodnicze zaopatrzone zostały w kil
ka ton mrożonek. W sklepach przy
ul. Szewskiej, Szpitalnej, Grodz­
kiej, Długiej. Placu Kleparskim i
kilku innych można nabyć mrożone

ogórki, pomidory a także mrożone
z cukrem truskawki, maliny po­
rzeczki i śliwki.

Pojawiły się także pierwsze nowa­
lijki: szczypiorek, sałatka i rabar­
bar. Ponadto sklepy- ogrodnicze
trzymały pięć ton cytryn, które sprze
dawane są na wagę, (zw)

Ogrodziński, dyrektor Protokołu Dy­
plomatycznego minister pełnomocny
E. Bartol oraz wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych

Wycieczka przedstawicieli dyplo­
matycznych upłynęła w bardzo przy­
jaznej i serdecznej atmosurrze

6-7 dni

ujrzymy brzegi
Antaiktydy*
-donosi z pokładu
statku »Lena«
radziecka

ekspedycja polarna
MOSKWA

Aleksander wletrow ka­
pitan drugiego statku radziec­

kiej ekspedycji antarktycznej „Lena'1
donosi:

Statek nasz przebył już ponad 8.5
tysiąca mil. „Lena" znajduje się na

Oceanie Indyjskim.
Jeszcze przed tygodniem opalaliś­

my się na pokładzie i kąpaliśmy w

specjalnym basenie, a obecnie rtęć
w termometrze spadła do 3 — 5 stop
ni — to znak, że zbliżamy się do
celu. Zą 6 — 7 dni ujrzymy brzegi
Antarktydy.

Pawlak, Stanisław Pięta, Michał Po-
goreło, Adam Polewka, Kazimiera
Regucki, Ludomir Ślendziński, Jan
Stefanik, Marian Skarbek, Stanisław
Spyt, Franciszek Stachurka, Edward
Tarko, Helena Wajer, Jan Wiórkow-
ski i Stanisław Żbik.

Plenum KW wybrało na I Sekreta
rza KW Stanisława Brodzińskiego.

Sekretarzami KW wybrani zostali:
Edward Gabara, Stanisław Pięta, Sta
nisław Lutek i Stanisław Nieduziak.

Plenum wybrało ponadto w skład
egzekutywy KW: J. Cieślara. R . Dmo
cbowskiego, St. Filipiaka, M. Kietę,
Wł. Kozuba, St. Krzakiewicza, J. Na-
górzańskiego, F. Pałacową, M. Pa­
wlaka i J. Wiórkowskiego.

Wybrano również 14 zastępców
-zlonków KW, 3 członków komisji rs

wizyjnej oraz 3 zastępców.

r»
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O NOWY JORK. 16 hm. w godzi­
nach porannych zebrała się Rada

Bezpieczeństwa, by ponownie roz­
patrzeć sprawę napaści wojsk Izrae­
la na pozycje syryjskie w dniu 11

grudnia ub. roku.

O LONDYN. Po < miesięcznej
przerwie wznowione zostały w dniu

wczorajszym rokowania radziecko-ja-
pońskie w Londynie w sprawie nor­
malizacji stosunków dyplomatycz­
nych między obu krajami.

• BONN. Nowowybrany prezy­
dent Brazylii Kubitschek po zakoń­
czeniu wizyty w Niemczech zachod­
nich odleciał z lotniska w Dusseldor­
fie do Rzymu, 16 bm. został on

przyjęty przez prezydenta NRF

Heussa i kanclerza Adenauera.
• RłO DE JANEIRO. Sejsmogr*

,fy w La Piata zanotowały trzęsie­
nie ziemi, które miało miejsce o

około 4.600 km na polnoc od La

Piaty i było bardzo silne.
© GWATEMALA. Na granicy

Gwatemali i Hondurasu wpad) w

40-metrową przepaść autobus pasa­
żerski. 10 osob zostało zabitych, a

30 odniosło rany.

O PARYŻ. W podróż do Chin

Ludowych udała się francuska dele­
gacja gospodarcza. W czasie mie­
sięcznego pobytu w ChRL przepro­
wadzone zostaną rozmowy w spra­
wie rozszerzenia wymiany handlo­

wej między obu krajami.



pomagają
załodze Huty im. Lenina

w rozwiązywaniu widu probhmów
ZSRR- Ameryka Łacińska

a$c Związek Radziecki gotów jest
nawiazać stosunki dyplomatyczne
ze wszystkimi krajami Ameryki
Łacińskiej, z którymi dotychczas
takich stosunków nie utrzymuje.

« Związek Radziecki gotów
Jest dostarczyć krajom Ameryki
Łacińskiej różnego rodzaju urzą­
dzę^ przemys’owych, komplet­
nych fabryk, obrabiarek, maszyn
1 narzędzi oraz udzielić lm pomo­
cy technicznej.

TAKA Jtst treść wywiadu n^zie-

lonego przez szefa rządu radzirc
kiego N. A. Bułganina amerykań­
skiemu czasopismu „Yision". Nin ule­
ga wątpliwości, że oświadczenie to,
opublikowano dziś w całej prasie
światowej, będzie mi~jo poważny
wpływ na kształtowanie się stosun­
ków międzynarodowych.

Amervke Inidńską nazwano ..boga­
czem, który żyje w nędzy". Bogata
w zesobv surowcowe Ameryka ła­
cińska korzysta z nich w niewiel­
kim tylko stopniu. Gros zysków przy­
pada wielkim monopolom amerykań­
skim. które z tego rejonu czernią
blisko 2 miliardy doia-ńw zysków
rocznie. Tmnort z krajów Am-rvki
Łacińskie! zaopatruje St-ny Zjed­
noczone w 60—90 proc., ich zapotrze­
bowania na rone naftowa, rud- że­
lazną, mi-dź. wolfram, ołów i inne
cenne kopaliny.

Abv utrzymać zależność Ameryki
J acińsklęj od siebie. Stany Zjedno­
czone hamują i onóźniają wszelkimi
snosobami tworzenie w lvch krajach
wła-sne-o przemysłu. I chociaż kraj”
te w większości mała dodatni bilans
handlu z USA za zarobione dolary
mogą one łatwo kupić luksusowe li­
muzyny, fufra nylonowe n"”z papie­
rosy, ni” z tr’id”m przychodzi im za­
kup urządzeń wiertniczych i kopal­
nianych. wyposażenia dla hut i sta­
lowni, traktorów I obrabiarek.

IV t”ch warunkach trudno się dzi­
wić. że kontakty handlowe między
J-raję.mi Ameryki Łacińskiej I kraja­
mi obozu d-mokratycznego są coraz

c-ęstsz’. I tak np. w ub. roku Brazy­
lia ncdwo'’ą Orawi- wartość sw#zo
h-ndiu z królami demokracji ludn-
wei. Niem”*a role w rozszerzaniu
t'eh kontaktów odgrywa i Polska,
której wyrebr na rynkach Ameryki
Łacińskim’ zyskały sobie dobrą i usta­
loną siawę.

W krajach Ameryki Łacińskiej
walka o niezależność polityczną łą­
czy sie nierozerwalnie z walką o sa­
modzielność gospodarczą, o prawo
pełnego wykorzystania bogactw na­
turalnych w interesie narodu. Goto­
wość ZSRR przyjścia z pomocą tym
krajom w zbudowaniu własnego
przemysłu, potraktowanie tych kra­
jów jako równych partnerów i opar­
cie stosunków handlowych na zasa­
dzie wzaiemnych korzyści — to zara­
zem pomoc w zrealizowaniu Ich naj­
szczytniejszych aspiracji narodowych

przy rozruchu malcoujni ciągłej blach
7’ BLIŻAMY się do kombinatu. Dymiące komiiy Już z dala dają nam

J znać, że wre hi praca. Kierujemy się do walcowni ciągłej blach na

gorąco.

A Po przerwie świątecznej znów

odbywać się będą w Klubie Zarządu
Oddziału Związku Literatów Polskich

„środy literackie", które — choć na­
leżą do najmłodszych imprez orga­
nizowanych przez Związek — zdobyły
już sobie szerokĄ popularność.

W szóstej z kolei „środzie literac­
kiej", jaka odbędzie się dziś 13

hm., omówiona Zostanie nowa powieść
Tadeusza Holują pt. „Królestwo bez

ziemi", (aż)

A Dom Kultury Związków Zawodo

wych w Krakowie przystąpił do wy­
głaszania cyklu odczytów pt. „Medy­
cyna dla wszystkich".

Pierwsza prelekcja odbędzie się w

piątek tj. 20 bm. i poświecona zosta­
nie o-mówieniu przez dr Sierko — ner

wicy serca.

Po odczycie wyświetlany będzie
film naukowy pt. „Serce człowieka".

Początek prelekcji o godz. 18.

A I znowu niedopałek papierosa spo
'wodował pożar. W .Bieżanowie w bu-

Idynku I. Ptaka i M- Bochni na sku­
tek porzucenia niedopałka papierosa
wybuchł pożar w przybudówce przy­
legającej do domu.

Mimo szybkiej interwencji straży

pożarnej przybudówka została zupeł­
nie spalona, a także zniszczeniu uległ
częściowo i sam budynek.

A Również niedopałek spowodował
pożar w szatni klubu sportowego
„Nadwiślan" przy ul. Dietla 24. Tu

na szczęście większyćh strat nie było,
zapaliło się jedynie drzewo i węgiel
złożone obok pieca, a . także podłoga.
Do dalszego rozprzestrzenienia się og
nia nie dopuściła wezwana straż po­
żarna.

W numerze dzisiejszym
wznawiamy druk powieści
Agathy Christie pt.

DRAMAT W SAMOTNYM

DOMU

której pierwszych sześć odcin­
ków zamieściliśmy w n-rach
11 — 1S grudnia ub. roku.

Przerwa w druku, za którą
przepraszamy naszych Czytel­
ników, wynikła z konieczności
uzupełnienia umowy autor­
skiej z Agathą Christie.

Aż 308 peżarśw
tu roku ubiegłpm

spowodowanych było
lekkomyślnością

Prawie do tysiąca pożarów (dokła­
dnie do 947) wzywaną była w roku

ubiegłym Wojewódzka Straż Pożar­
na. Przeciętnie więc w miesiącu no­
towanych było 78 wypadków.

Statystyka wykazuje dość poważ­
ny spadek liczby pożarów w stesun

ku do lat. .ubiegłych, niemniej ty­
siąc wypadków, to bardzo poważna
cyfra.

300 pożarów spowodowanych zo­
stało na skutek lekkomyślności i ler
oeważenia przepisów.

D R.ZED nami rozpościera się długa*■ nala. Maszyny i urządzenia są
już zmontowane. Obecnie trwają in­
tensywne prace rozruchowe. I tu
właśnie razem z polskimi rozruchów
cami pracuje około 20 radzieckich

I ekspertów pod przewodnictwem Inż.

Szynkoruka.
Przechodzimy obok maszyn, któ­

re za chwilę będą po raz pierwszy
uruchomione. Oto walcarka nr 3.
Inż. Gudaniec kierownik zespołu roz

ruchowego urządzeń mechanicznych
wydaje ostatnie polecenia. Pozostało
tylko jeszege włączenie wody po­
trzebnej do* chłodzenia walców.

IV tym momencje słyszymy słowa
wypowiadane w języku rosyjskim.
To inż. Korcr.Łow, który przez dłu­
gie lata prśrewał w wielu hutach
Związku Radzieckiego — doradza, by
przed puszczeniem wodv na walce
zimyć je ropą dla dokładnego oczysz­
czenia z wszelkich smarów.

— Trzeba uważać, bo pozostawio­
ny smar może spowodować znisz­
czenie urządzenia — przestrzega
swoich polskich kolegów inż. Ko-

renkow.
W pobliżu widzimy grupę ludzi.

Specjalista — konstruktor z Nowo-
krematorskieł) Zakładów Budowy
Ciężkich Maszyn — inż. Maliszewsky
osobiście sprawdza tzw. stan gotowo­
ści Urządzeń do przyszłej eksploata­
cji. On też w r. 1052 I 1953 pomagał
Hucie „Bobrek" przy uruchomieniu
tamtejszego zgniatacza.

Schodzimy teraz do tzw. piwnicy
olejowej. Zadziwia- nas tu duża ilość
skomplikowanych systemów central­
nego smarowanm. Inż. Raszkowski i
mistrz Ilager objaśniają nam ich kon
strukcję i cel.

— Trudności było wiele — mówi

mistrz Hagen — najwięcej może

przy awarii pompy olejowej, do któ

rej nie było żadnego schematu. Gdy
by nie nasz ekspert inż. Fogroni-
sky nie dalibyśmy sobie rady.
Jeszcze na moment wstępujemy do

maszynowni. Za chwilę ruszy silnik
nr 7. Monterzy zakończyli już wszyst
kie przygotowania.

— Jeszcze tylko trzeba zwrócić
uwagę na kolektor, gdyż wsikutek
jego zabrudzenia może powstać luk
iskrowy, który prowadzi do awarii
— rzuca fachowe uwagi inż. Fran­
czak.
Silnik nabiera obrotu. Specjalista

radziecki inż. Morawlansky z Char­
kowskich Zakładów Maszyn Mecha­
nicznych sprawdza jeszcze „zachowa
nie się" aparatury elektrycznej i już
za chwilę padają słowa:

— Wszystko w porządku, zwięk­
szamy szybkość! Tylko wolno, po­
woli.

Przyrząd do mierzenia ilości obro­
tów wskazuje 90, ISO, 200...

Na zakończenie naszej wędrówki
zaglądamy do tzw. pomieszczenia
prostowników. Zastajemy tu inż. Pa­
welczyka. Ekspertem z tej dziedziny
jest inż. Zuboriew — przedstawiciel
radzieckiego biura projektów. On to
właśnie opierając się na doświad­
czeniach zakładów w Magnitcgorsku
przystosował formowanie prostowni­
ków do szczególnie ciężkich warun­
ków w jakich będą one pracowały.

W każdym rejonie, przy każdym
kompleksie obiektów, przy montażu,
a dziś już przy rozruchu urządzeń
walcowni — widzimy radzieckich eks
pertów wspólnie pracujących ż pol­
skimi inżynierami, technikami i bry­
gadzistami. Ich pomoc, rady i wska­
zówki pomagają w rozwiązaniu wielu
codziennych, lecz nieraz bardzo trud­
nych i zawiłych problemów. (Zlot.)

25 tysięcy
polskidi książek
U) Bibliotece Słouiiańskiej

w Pradze
niBLIÓTEKA Słowiańska ttiajdu-
TM jąca się W Pradze w Czechosło­

wacji jest jedną z największych bi­
bliotek tego rodzaju w Europie.

Liczy ona ponad 550.060 tomów ksią
żek we wszystkich językach słowiań­
skich. W ciągu roku wypożycza się
ponad 45.000 książek. W oddziale pol­
skim Biblioteki znajduje się 25 tysię­
cy tomów do których przybywa co­
rocznie dalszych 2.0(10 książek.

Biblioteka Słowiańska prowadzi też

żywą wymianę książek z podobnymi
instytucjami w Polsce.

Koresp. z Czechosłowacji
Josef Ouhrabka

»Noteć«
i »Kujawiak«
nowe typy
radioodbiorników
W DOLNOŚLĄSKICH Zakładach
’’

Wytwórczych Urządzeń Radio­
wych w Dzierżoniowie rozpoczęto
produkcję, dwóch unowocześnionych
radioodbiorników typu „Pionier" i
„Mazur". Nowy typ „Pioniera" o-

trzymal m. in. podłużną skulę 1 no­
wą sikrzynkę. Liczba lamp pozostała
taka sama — 4 . Nowy typ aparatu
otrzyma prawdopodobnie nazwę
„Noteć".

Produkowany dotychczas „Mazur"
został całkowicie zmodernizowany —

dokonano w nim wielu zmian kon­
strukcyjnych. dzięki czemu zwięk­
szyła się znacznie Jego moc <xl-
biorcza. Posiada on obecni” podłuż­
ną skalę oraz skrzynkę o spły­
wowych kształtach. Ten typ apara­
tu nazwany zostanie „Kujawiak".

Str. 3

tu kraju
A RADA SENIORÓW SEJMU PRL

i członkowie polskiej grupy Unii Mię­
dzyparlamentarnej zebrani na wspól­
nym posiedzeniu wysłuchali sprawozda­
nia delegacji Sejmu PRL, która prze­
bywała w Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich oraz sprawozda­
nia delegacji Sejmu PRL, która prze­
bywała w Ludowei Republice Albanii.

A W PAŁACU KUI.TURY 1 NAUKI
odbyto się, zorganizowane przez Wy­
dział Nauk Technicznych PAN oraz Ko­
mitet Historii Nauki orzy Prezydium
PAN. posiedzenie naukowe, poświęco­
ne omówieniu działalności wielkiego li­
czonego niemieckiego Georglusa Agri-
eoii. w związku z 400-setną rocznicą Je­
go śmierci.

t IV POLICACH KOLO SZCZECINA
odbyto s‘ę zebranie organizacyjne Cy­
ganów. Ma zebraniu byl obecny „wl-
cek-ól" Kwiek. Zebranie powołało do
życia spółdzielnię pracy „Kotlarz", któ­
rej członkami śą wyłącznie Cyganie.
Do snótdźlelni zapisało się już 30
członków,

na śimecie
ń RZĄD INDONEZYJSKI ZERWAŁ

rokowania z Holandią 1 odwoła) dele­
gację z ministrem spraw zagranicznych
Agungem na czele w Genewie, gdzie
delegacja oczekiwała instrukcji z Dja-
karty.

:|s CHARLIE CHAPLIN przybył z Ge­
newy do Londynu. Zamierza on nakrę­
cić w Ariglil pierv'Siy śwój film od
czasu wyjazdu z USA.

* W WYNIKU ŚNIEŻYCY u wybrze­
ży japońskiej wyspy Hokkaido zato­
nęło io statków rybackich. W czasie
sztormu zginęło 13 rybaków.

ń KaKonhsbka czangkaisze-
KOWSKA zatrzymała i usltówąta upro­
wadzić na Taiwan statek handlowy
płynący pod flagą Wielkiej Brytanii.
Wys'any na pomoc zatrzymanemu stat­
kowi angielski okręt wojenny umożli­
wi’ mu kontynuowanie rejsu.

« PREZYDENT EISENHOWER przed­
stawi* Kongresowi nrojekt budżetu na

rok finansowy 1956/57. Nowy budżet
przewiduje poważny wzrost wydatków

PODSŁUCHANE

ANEGDOTY O MI- wiodły, że kolory żól-
STINGUETTE zapełnia- ...................

ją obecnie łamy prasy
francuskiej. Oto kilka
z nich:

W 1936 r. Mlstinguette
zaczęła pisać pamiętni­
ki. Była jeszcze w peł­
ni sił, mimo ukończo­
nych 64 lat. Powiedzia­
ła wówczas: „Uważam,
że wspomnienia swego
życia należą pisać nie
dopiero wówczas, gdy
się jest już jedną no^ą
w grobie, ale gdy się
stąpa jeszcze pewnie o-
biema nogami po ziemi.
A jeszcze leniej, kiedy
jedną nogą fU<a się
cze w powietrzu".

Już jako wiekowa
rusz,Ich Młstinenette
wiedziała: „Kochać
być kochana to :

większe szczęście
świe cle. Kochać i
być kochaną — i to
swoje dobre strony,
nie ma nic gorszego
nie kochać, a być
cna.ua “.

Wróżki m’ały wielki
kłonot 7.& ^ęką Mist.ln-
guetle. K<>me4ą ta. któ-
”a dożywa pńf i^j staro­
ści. /niala Hnię dło*nl
wskazującą «ie wlęcęj
nad trzydzieści lat ży­
cia.

■)'

jesz
sta-

po-' 1
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na

nie
ma
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• niż
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ZMIANA BARW SYG­
NAŁÓW
ulicach
obecnie
Chodzi
kolorów
zielonych żółtymi 1 nie­
bieskimi. Wysuwane są
dwa argumenty: jeden—
badania naukowe do-

świetlnych na
rozważana jest
na zachodzie,
o zastąpienie
czerwonych i

ty i niebieski są ze

wszystkich najlepiej wi­
dzialne i najłatwiej roz­
różniane z odległości;
po drugie — ludzie ęier
Tłipcy na daltonlzm nie
odróżniają właśnie barw
czerwone,! ł zielonej, a

jak dowiodły badania,
w USA np. jest oko-o
3 midenów daltonistów.

*

W MIASTECZKU RE-
QUENA pod Walencją
(w Hiszpanii)
się niedawno
sensacja: znany
dor Jose Cascaiez został
aresztowany pod zarzu­
tem... tchórzostwa.
„Przestępstwo0 Cascale­
zą było tym cięższe, iż
tchórzostwo swe obja­
wił on na arenie pod­
czas walki z bykiem.

Regulamin tradycyjne­
go widowiska hiszpań­
skiego „corridy", prze­
widuje, iż matador, je­
śli nie odniósł poważ­
niejszych obrażeń, nie
ma prawa opuścić are­
ny. zanim nie zada
śmiertelnego ciosu by­
kowi. Cascaiez jednak
w czasie starcia z „mu-
rube" (tak nazywa się
byk. który ma „na su­
mieniu" życie co naj­
mniej trzech matado­
rów) — nagle zawrócił,
przeskoczył przez barie­
rę areny i upadl. wzy­
wa ląc pomocy. Nadbie-
g’ym sanitariuszom o-

świadczył, ’ż odczuwa
straszliwe bóle brzucha
i ze jest to prawdopo­
dobnie atak ślepej kisz­
ki.

jednym
uchem

na cele wojskowe. Łącznie wydatki na

zbrojenia wyniosą 6S.900 milionów do­
larów. Eisenhower oświadczył, że gros
nowych kredytów przeznacza się na

dalszy rozwój zbrojeń atomowych I na

Wyposażenie armii w nowoczesną broń.

« DO LONDYNU PRZYBYŁ sekretarz
generalny Organizacji Narodów Zjed­
noczonych Dag Hammarskloeld. Za­
trzyma się on w W. Brytanii przypusz­
czalnie 24 godziny, a potem podejmie
dalszy etap swojej podróży dookoto
świat?.. Hammarskloeld zamierza od­
wiedzić is krajów europejskich i azja­
tyckich.

Uroczysty
koncert w PKiH
uj przeddzień
11 rocznicy
wyzwolenia Warszawy
W PRZEDDZIEŃ obchodu 11 rocż.
* * nicy wy zwalenia Warszawy od­

był się 16 bm. uroczysty koncert
w sali kongresowej Pałacu Kultury
i Nauki.

VZ leży honorowej zajęli miejsca:
sekretarz KC PZPR Wł. Matwin,
wiceprezes Rady Ministrów St. Ła-
pot, wiceminister Obrony Narodo­
wej , Szef Głównego Zarządu Poli­
tycznego WP ge>i. bryg. K . Wita-
szewski, przewodniczący Prezydium
RN m. st. Warszawy J. Albrecht, prze
wodniczący Warszawskiej Woj. RN
M. Moczar, I sekretarz WKW
PZPR St. Pawlak oraz sekretarz KW
PZPR — J. Kędzierski.

W loży honorowej obefcny byl
chŁrge d'al'fa:rcs a. i., ZSRR w Pol­
sce I. Mielnik.

Uroczystość otworzył. zastępca
przewodniczącego Prezydium Raly
Narodowej m. st. Warszawy — Ste­
fan Harasjnowski.
U O przemówieniu odbył się uro-
5 czysty koncert z udziałem wy­
bitnych artystów stołecznych or-z

Zespołu Pieśni i Tańca CRZZ.

Skazanie

zdarzyła
nie lada

mata-

Cascaleza przewiezio­
no do szpitala, gdzie
Stwierdzono, iż rzekomy
atak to zwykła symula-
da. Po takim orzecze­
niu Cascaleza areszto­
wano za tchórzostwo na
z ąde ,n ic orgardza torów
„corridy", którzy mu-
Sieli zwrócić część pie­
niędzy wid/om, tym
bardziej rozgoryczonym,
iż powszechna fama sta­
wiała na byka, jako na

zwycięzcę w walce.
Jak widać, matador

przechytrzył jednak a-
nw.torów silnych wzru­
szeń. przekładając cichą
celę aresztu nad boha­
terską śmierć pod roga­
mi „murube".

*

ELEGANCKIE PIESKI
W NRF noszą obecnie
obrożę, w których znaj­
duje się kieszonka, a w

niej, świadectwo zapła­
cenia podatku od psów,
„dowód osobisty" z 1-
mieniem, adresem i nu­
merem telelonu ich
właściciela oraz drobne
pieniądze. Chodzi o to,
aby w razie zagubienia
pieska znalazca mógł
odprowadzić go do do­
mu. względnie zawia­
domić telefonicznie właś
clciela, gdzie znajduje
się zguba.

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Na tarasie hotelu w St. Loo, na południu Anglii, od­
poczywają dwaj starzy przyjaciele, pik. policji angiel­
skiej Hastings i prywatny detektyw Poirot. Hastinga
namawia przyjaciela, który wycofał s’ę już ze swego
zawodu, by powróci! do zajęcia detektywa. Ale ten
odmawia. W tej chwili o mur tarasu uderza jakiś
kamyk. Poirot nagle ożywiony zb>eja po schodach do
ogrodu 1 tu napotyka na idącą w stronę hotelu mło­
dą dziewczynę. W *e.1 samej chwili detektyw potyka
się i przewraca, dziewczyna go podnosi i zaccynają
rozmawiać. Okazuje się, że nieznajoma to panna Nick
Buoklcy, mieszkanka domu na cyplu skalnym, zwa­
nego „Samotnym Domem". W rozmowie detektyw
podstępnie skłania dziewczynę do zdjęcia kapelusza.
IV tej chwili nadchodzi znajomy panny Buekley kot.
Challengee i mówi Jej, że towarzystwo na nią czeka
w restauracji. Odchodząc panna Nick zapom'na. ka­
pelusza i wówczas detektyw pokazuje Hastingsowi,
że w kapeluszu jest przestrzelona dziurką, pokazuto
też kulkę, którą był rzekomy kamyk. Mówi mu, że
panną Buekley, wyzna’a, lż w ostatnich czasach trzy­
krotnie uniknęła śmierci.

Przyjaciele idą na ob:ad do restauracji hotelowej
1 tam zastają przy stoliku pannę Buekley z trojgiem
przyiaćió’. Poirot oddaje pann’e Buekley ka-elusz
I oznajmia jej, że odw’ert’.ą ją z Ilastingsem o w pól
do siódrrej w „Samotnym Domu".

O oznaczone! godzm'e udają s’ę tam 1 w sąsiedztwie
tero domu widzą pracującego w ogrodzie G0-letn!ego
czerstwego mężczyznę. Gosrodyni nie zaslają w domu,
a’e novoiówka każę Im czekać. Poirot czyta przez ten

leżącą na stole lokalną gazetę. Wchodzi gospo­
dyni.

*

— A więc jestem, udało mi sie spławić tamtych. Po pro­
stu pożera mnie ciekawość. Czyżbym była ową dziewczyną,
która ma podbić ekrany świata? Pan był taki uroczysty, iż

wydaje mi się, że jest, to jedyna możliwość. No, więc, ile

ofiaruje mi pan w kontrakcie?
— Helas, Mademciselle... — rozpoczął Poirot.
— Niech pan nie rani mi serca — krzyknęła — zaraz

się okaże, że jest właśnie na odwrót. Jest pan słynnym ma­
larzem. maluje pan miniatury i chce pan, bym coś u pana
zamówiła za drogie pieniądze. Ale nie... z tym wąsem, no

i jako gość w Maiesticu. który słynie z najgorszego jedze­
nia i najwyższych cen w całej Anglii... Nie. chyba me.

Kobieta, która otworzyła nam irzwi. weszła teraz do

pokoju, niosąc tacę z lodem i bu’elkami. Nick z wielką
wprawa przyrządziła cóctail. nie przestając mówić. Poirot
milczał (rzecz u mego niezwykła) tak długo, że wreszcie
zwróciło to uwagę dziewczyny. Nalewając coctaile do k'e-
liszków zatrzymała się nagle i powiedziała dość ostro:

Agatha Christie

ORAHUw Samotnyn>
— A więc, dobrze?
— O to mi właśnie chodzi, Mademoiselle — powiedział

Poirot tajemniczo. — Żeby było dobrze. — Wziął z jej ręki
kieliszek. — Pani zdrowie, Mademoiselle. Pani zdrowie.

Dziewczyna nie była głupia, zrozumiała znaczenie jego
tonu.

— Czy stało się ccś?
— Tak, Mademoiselle, to...

Wyciągnął do niej dłoń, na której leżała kula. Chwyciła
ją ze zdziwieniem w oczach.

— Czy wie pani, co to jest?
— Oczywiście. Kula rewolwerowa.
— Zupełnie słusznie. To nie pszczoła bzyknęła pani koło

ucha przed południem, tylko ta kula.
— Co to znaczy? Jakiś wariat czy zbrodniarz strzelał so­

bie ni sta.d ni zowąd w ogrodzie hotelowym?
— Tak by się zdawało.
— A mech to wszyscy diabli — powiedziała Nick po

pros.tu. — Mam niebywale szczęście! To byłby czwarty raz.
— Tak jest, Mademoiselle. — To byłby czwarty wypadek.

Chciałbym usłyszeć o poprzednich trzech.

Patrzyła na niego wnikliwie.
— Chciałbym być zupełnie pewny, Mademoiselle, że były

to wypadki.
— Ależ oczywiście. Cóż innego?
— Mademoiselle. mech się pani łaskawie przygotuje na

wielki szok. Co by pani powiedziała, gdyby się okazało, że

ktoś czyha na pam życie?
Nick wybuchnęła serdecznym śmiechem. Myśl ta rzeczy­

wiście bawiła ją ogromnie.
— Co za wspaniały pomysł! Mój drogi panie skądże;

1 kto by mógł czyhać na moje życie? Nie jestem, niestelj.
bogatą i piękną spadkobierczynią, której śmierć mogłaby
przynieść komuś wielki majątek. A właściwie to nawet

chcialabym, żeby ktoś próbował mnie zabić, to byłaby 1«:-

piero przygoda! Ale obawiam się, że jest to zupełnie bez­
nadziejne.

— Mademoiselle, czy nie chcialaby mi pani jednak opo­
wiedzieć o tych wypadkach?

— Proszę bardzo. Ale nic w tym nie ma. Po prostu
głupstwa. Nad moim łóżkiem wisi obraz w ciężkiej ramie.
W nocy spadł i tyle. Przez przypadek nie było mnie w łóżku.

Usłyszałam, że drzwi stukają na dole i wstałam, żeby je
zamknąć. W ten sposób uniknęłam prawdopodobnie śmierci,
w przeciwnym razie miałabym teraz roztrzaskaną głowę. To

jest wypadek numer jeden.
Poirot nie uśmiechnął się.
— I co dalej, Mademoiselle. Przejdźmy do wypadku nu­

mer dwa.
— O, to nawet jeszcze głupsza historia. Jest tu dość

stroma skala prowadząca do morza. Zawsze schodzę tam­
tędy do kąpieli, bo jest tam bardzo dogodny wielki głaz,
z którego dobrze skacze się do wody. Wczoraj kawał gra­
nitu oderwał się od skały i spadł niemalże na mnie.
A trzeci wypadek był zupełnie z innej beczki. Coś się ze­
psuło z hamulcem w moim wozie. Nie znam się na fym.
Mechanik z garażu coś mi tłumaczył, ale nic me zrozumia­
łam. W każdym razie, gdybym pojechała w dół do mia­
steczka, to prawdopodobnie wpadlabym prosto na ratusz
i byłaby niezła kraksa, w wyniku której ratusz zostałby
lekko uszkodzony, a mnie nawet by nie pozbierano. Ale
właśnie dzięki temu, że zawsze czegoś zapominam, zawróci­
łam sprzed bramy, i tyle tylko, że wpadlam w żywopłot.

— Czy nie może mi pam powiedzieć, na czym polegał
defekt?

— Nie wiem, ale w garażu Mottsa panu powiedzą. Coś
bardzo prostego zostało rozkręcone, tak przynajmniej mi
się zdaje. Pomyślałam sobie, że pewnie syn Ellen. tej mojej
gospodyni totumfackiej, która wam otworzyła drzwi, coś
tam zbroił. Chłopaki lubią majstrować i kręcić przy samo­
chodach. Oczywiści- Ellen przysięga, że chłopak w ogóle me

zbliża się do mojego wężu. Poza tym ostatecznie mogło się
samo rozluźnić, mimo że Motts zaklina się, iż to niemoż­
liwe.

— Gdzie pam ma swój garaż?
— Za domem.
— Czv jest zamknięty na dohry zamek?
— Oczy Nick rozs.zerzvly sie ze zdumienia.
— Ależ skąd? Oczywiście, że nie.
— Każdy mógłby więc majstrować niepostrzeżenie przy

samochodzie.
— No. tak, chyba tak. Ale to nonsens.

(71 ZTton.t

szpiegów wywiadu
angielskiego
P RZED Wojskowym Sądem Gar-
1 nizonowym w Warszawie odbył

się proces rezydenta wywiadu an­
gielskiego Stanisława Dziduazko oraz

jego żony, Zofii Dziduszko, agentki
tego wywiadu, aresztowanych przez
organa Bezpieczeństwa Publicznego
w; kwietniu 1955 r.

Oskarżeni zorganizowali w kraju
spośród ciionków swej rodziny i bli­
skich znajomych siatkę szpiegowską,
przy pomocy której zbierali i prze­
kazywali do ośrodka wywiadowcze­
go w Londynie wiadomości stano­
wiące tajemnicę państwową i woj­
skową.

Jsk wynika z przewodu sądowego,
Stanisław Dziduszko, pływając jako
I mechanik statku „Jarosław Dąbrów
ski" na linii Gdynia — Londyn, na­
wiązał w lipcu 1952 roku w Londy­
nie współpracę z pracownikiem wy­
wiadu angielskiego, występującym
pod nazwiskiem Jerzy Ostrowski; do
współpracy z wywiadem Dziduszko
wciąg ął następnie swą żonę — Zo­
fię.

Rozszerzając zakres swej działal­
ności' szpiegowskiej Dziduszkowie,
kusząc wynagrodzeniem wciągnęli do
współpracy z wywiadem angielskim
członków swej rodziny: zamieszka­
łych we Wrocławiu lek.-wet., Jana
Koprowskiego — szwagra osk. St.
Dziduśzki i urzędnika Mariana Fala-
towicza — brata osk. Zofii Dzjdusz-
ko; zamieszkałego koło Tarnowa inż.
Jerzego Dziduszko — brata oskarżo­
nego oraz kilku swych bliskich zna­
jomych, jak np. lekarza wojskowego
— Juliusza Sobeczko.

Z uzyskanych od nich wiadomości
— Zofia Dziduszko pisała na maszy-
n'e raporty szpiegowskie, które jej
mąż przewoził do Londynu. Infor­
macje zbierane i dostarczane przez
Dziduszków za granicę dotyczyły m.

m. polskiego lotnictwa odrzutowego,
linii komunikacyjnych, zakładów prze
myślowych i ob;ektów wojskowych.

Oboje oskarżeni przyznali się do
zarzucanych im czynów. Przesłucha­
ni w toku procesu świadkowie: Jan
Miler, Helena Miler, Jerzy Dziduszko
i Jan Koprowski potwierdzili zarzu-

•y zawarte w akcie oskarżenia.
Sąd ogłosił w dn. 16 bm. wyrok

skazując Stanisława Dziduszkę na/
karę śmierci, a Zofię Dziduszko na

karę dożywotniego więzienia.

Wysokie kary
na chuliganom

* Benedykt Pagacz w stanie lekkie
go podchmielenia zasiadł przy kierów
nicy samochodu i jadąc z Nowej Hu

ty do Krakowa zderzył się ze stojącą
przy drodze dorożką. Zą. spowodowa­
nie wypadku otrzymał 6 miesięcy wię
zienia.

* Dwudziestoletni chuligan — Le­
szek Hebdą — za wybryki dokonywa
ne po pijanemu i pobicie przechod-
n a został skazany na rok aresztu.

* Jego rówieśnik — Andrzej Knup,
lerz — podpiwszy sobie wywołał
wraz z kolegami bójkę, w trakcie któ
rej pobito kilku przechodniów. Sąd
skazał go na 8 miesięcy więzienia.

=3 Mieczysław Kcmenza brał udział
w „malutkiej libacji", a kiedy jego
koledzy oddalili się na chwilę. wz;ąl
z pokoju radioodbiornik i... kapelusz
swojego znajomego, a nasiennie
znikł. Odszukała go jednak miltoja,
a sąd wymierzył mu karę 1 roku wie
zienia. (eo) •



11 lat temu Kraków został wyzwolony
Z narażeniem życia
trwali
na posterunku
T? RONT przetaczał się przez Kra-
Jp ków. Wisła stała w ogniu naj­
gorętszej walki.

— Byle dalej od Wisły... — szep-
1 tali z trwogą mieszkańcy Krakowa

i szukali bezpiecznego schronienia.
Wiele domów nad Wisłą opustosza

io, i tylko w miejskiej gazowni, na­
rażonej na największe niebezpie­
czeństwo, przyczaili się ludzie. Po­
zostali na posterunku pracy naj­
ofiarniejsi spośród załogi: gazmistrz
Teodor Rąbiesz, piecowy Andrzej
Bobak, taż. techniczny Bolesław

Sperski, nadzorca sieci Jan Piasta.

Trzy potężne zbiorniki napełnione
gazem mogły w każdej chwili za­
mienić ten obiekt w potworne pie­
kło płomieni.

Inż. Siperski wskazuje wielki piec,
widoczny za oknem.

— Gdyby wówczas wygasł, dopływ
gazu dla Krakowa zostałby przerwa
ny na kilka dni.

Pamiętamy dobrze: gazowe płomy­
ki nie zagasły nawet w krytyczną
noc z 17 na 18 stycznia, kiedy front

przechodził przez sam środek Kra­
kowa.

Andrzej Bobak z narażeniem ży­
cia pozostał na swoim posterunku.
Pozostał tam przez 48 godzin, gdyż

nie nadeszła nocna zmiana i naza­
jutrz również nie miał go kto zastą­
pić.

KAIJA jedenaście lat od pamiętnego stycznia 1945 roku, kiedy —

z przyczółka pod Sandomierzem — rozpoczęła się historyczna
ofensywa Armii Radzieckiej. Genialna strategia dowódców, bohater­
stwo żołnierza radzieckiego — u którego boku walczył żołnierz
polski — przyniosły nam wolność.

Gdy ofensywa parła dalej na zachód do szturmu hitlerowskiego
Berlina, w Krakowie ocalonym od zniszczeń wracało normalne życie.

Dzięki pomocy radzieckich towarzyszy, Kraków otrząsnął się
z grozy hitlerowskiej okupacji. Jeszcze wybuchały tu i ówdzie
miny, dogasały pożary, krążyły niedobitki hitlerowskich jormacji,
a już stanęli do pracy robotnicy elektrowni, gazowni, wodociągów,
tramwajarze, kolejarze, lekarze, artyści.

Ich poświęcenie i ofiarność pozwoliły nam szybko unormować

powojenne życie. 1 nie tylko unor mować, ale wzbogacić je o nowe

treści. Najlepszym tego wyrazem jest dzisiejszy Kraków ze swoią
najmłodszą dzielnicą, Nową Hutą. Strona tytułowa nr 19 „Rzeczpospolitej'' z dnia 20 stycznia 1945 r.

Miejsce druku gazety: Lublin.

W walce o światło
dla miasta
\' A DZIEŃ przed wyzwoleniem Kra-

1 '

kowa, 17 stycznia 1045 r., oku­
panci hitlerowscy zarządzili ewakua­
cję elektrowni. Znienawidzony przę-
calą załogę dyrektor Mulberger wy­
dal rozkaz demontażu regulatorów.

Jan Cesarz, Stefan Firsch, maszyni­
sta turbinowy Franciszek Serafin, pa­
lacze: Emil Paluszek. Witold Kass,
Ludwik Berez i inni — zamiast cen­
nych części maszyn, bez których elek
trownia nie mogłaby pracować — za­
ładowali do pak kamienie i cegły, a

regulatory ukryli w piwnicy...

Kiedy od tysiąca dział zadrżała ziemia
oznajmiając zbliżającą sią wolność

Inż. Bolesław Sperski

O świcie wyleciały w powietrze
mosty na Wiśle. Potężny wstrząs usz

kedził zbiorniki. W pobliżu gazown*
sipadły trzy bomby, zabijając dwóch
robotników spośród załogi.

Ale obiekt ocalał. Uratowali go lu

dzie, którzy nie ulękli się śmierci.

wtedy oni pierwsi

Kazimierz Trzaska

To warto przeczytać

Muzeum Historyczne
jego dzieje i zbiory
ZA STATNIO ukazała się książka dr

Jerzego Dobrzyckiego, dyr. Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa, o-

mawiająca dzieje i zbiory muzeum.

Publikacja ta zaopatrzona pięknymi
fotografiami stanowi ciekawą pozy­
cję wydawniczą, uzupełniającą i

wzbogacającą naszą literaturę w tej
dziedzinie.

Autor we -wstępie daje krótki rys
historyczny przeszłości krakowskich
muzeów i zbiorów. Następnie opo­
wiada o powstaniu Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa, jego założe­
niach, celach i rozwoju. Z książki
dowiadujemy snę o rozwoju muzeal­
nictwa w Polsce Ludowej, (ol)

Pierwszy spektakl
w wyzwolonym Krakowie

fb DY po pcnu-
rych latach n-

kńpacji, 18 stycz­
nia 1946 reku wol
nosi wstąpiła w

ulice starego Kra­
kowa, Teatr im.
Słowackiego był
pierwszym ze sta-'
rych teatrów’ w

Polsce, który roz­
począł swoją dzia­
łalność artystycz­
ną.

Zanim jednak
wystawiono pierw
szy spektakl do
wyzwolonego Kra­
kowa zawitał na

gościnne występy
zespół pieśni i tańca Armii Radziec­
kiej.

Tłumy ludzi oblegały teatr. Boha­
terskiemu zespołowi, który tuż za li­
nią frontu niósł dorobek artystyczny
Kraju Rad — mieszkańcy wawelskie­
go grodu zgotowali wielką owację.

W niespełna miesiąc po oswobodze­
niu miasta, dokładnie 15 lutego, wy­
stawiona została pierwsza premiera.
Ryla nią „Przepióreczka" Żeromskie­
go.

Wśród aktorów, którzy z entuzjaz­
mem i zapałem przystąpili do pracy,
znalazł się Tadeusz Burnatowicz.

W PRAWDZIE ocalał piękny budy­
nek teatru, ale wojna i tutaj

Poczyniła spustoszenie. Okupanci
wywieźli stroje, zdewastowali za­
plecze sceny i instalację elektrycz-
ną.

Zespól techniczny zabrał się z

miejsca do roboty. Dyrekcja teatru,
na C7-e'e stanął Karol Frycz,
zmobilizowała aktorów i przystąpi­
ła do prób.

Znalazło się wówczas w Krako­
wie wielu znanych aktorów war­
szawskich: Ćwiklińska^ Geila, Sie-
maszkowa, Hańcza, Jaworski, Lesz
czyński, Osterwa i inni-

Tadeusz Burnatowicz

Dochód z pierwszych przedstawień
przeznaczony został ną rzecz inwa­
lidów wojennych i powracających
do kraju z obozów koncentracyj­
nych.

Na poczekaniu zmontowano za­
kład krawiecki i pracownię dekora-
torską. Wrzala praca, choć mróz
wciskał się przez wybite szyby, a

wiatr hulał za sceną.
Później pojawiła się na deskach

Teatru im. Słowackiego następna
premiera „Damy i huzary“, a nie­
długo potem teatr wystawił „Zem­
stę" Fredry.

(")D TYCH pamiętnych dni dzieli już
nas 11 lat.

Burnatowicz, którego wraz z pio­
nierskim zespołem aktorów owacyj­
nie witał Kraków na pierwszej pre­
mierze po wyzwoleniu miasta — wy­
stępował już w kilkudziesięciu sztu­
kach.

Spotkaliśmy się z nim w gardero­
bie, gdzie czekał, aby wyjść na sce­
nę. Ujrzycie go jeszcze nieraz, w

wielu postaciach. W wielu postaciach
na scenie, ale jednym zawsze ser­
cem, które gorąco umiłowało teatr.

zaczęli budować nowe życie
PIERWSZY LIST

fb. MACH Poczty ocalał, ale wnę-
trze zmieniło się w ruinę.

Czego nie zniszczyły pociski, do­
konali uciekający hitlerowcy: nie
działała centrala telefoniczna, zdewa
stowany był dział listów, biurka zo­
stały rozbite.

Po kątach walały się worki pełne
listów siprzed kilkunastu dni. Lecz
leżały niedługo. Pocztowcy uporali
się z robotą w dwa dni i... pierwsi

Józef Dobosz, inż. Stanisław
Wład. Tarnawski.

Zanim zadudniły
koła wagoaów...
1 Q STYCZNIA 1945 roku Dworzec

u Glówriy w Krakowie.

Stacja, na której bez przerwy, dzień
i noc, dudniły koła wagonów i sapały
lokomotywy, pogrążyła się w martwej
ciszy. Zanim to jednak nastąpiło, raz

po raz rozrywały jiowietrze ostre wy­
buchy wysadzanych torów.

Cofający się z miasta okupant hi­
tlerowski pozostawił po sobie cmenta­
rzysko poskręcanych szyn, gruzy na

miejscu wieży ciśnień, strzępy mostów
kolejowych. Ogołocił stację z loko­
motyw i wagonów, potrzebnych mu na

szlaku ucieczki.
Nie na długo zapanowała cisza. Już

nazajutrz pojawili się na stacji kole­
jarze, rozległy się odgłosy gorączko­
wej pracy.

Zjawił się tu również Andrzej Sło­
wakiewicz. Pierwsze kroki skierował
do kuźni, w której pracował od wie­
lu lat. Z troską rozejrzał się wokoło,
szacując ogrom zniszczeń.

W milczeniu ujął młot. Rozległy
się twarde, metaliczne uderzenia.

Dzień i noc pracowała w kuźni

brygada Andrzeja Słowakiewicza.

Był to, w tych pierwszych dniach

wyzwolenia miasta, najważniejszy
odcinek pracy na krakowskim dwor­
cu. Kuto żelazne klamry i śruby,
montowano wyminowane tory i

zwrotnice, na ręcznych kolejowych
wózkach wożono budulec na napra­
wę mostu na Wiśle.

Maszynista Smoter poprowadził
pierwszą lokomotywę TKlt 1-100 —

pierwszą i jedyną, jaka ocalała na

dworcu. Przez parę dni manewrowa

ła ona tylko na przestrzeni 80 me­
trów, dowożąc z kuźni materiał, po­
trzebny do budowy dalszych odcin­
ków toru.

Praca była ciężka i niebezpieczna.
Tu i ówdzie pod szynami czaiły się
zdradziecko ukryte ładunki dynami­
tu. Z pomocą w rozminowaniu to­
rów przyszli żołnierze radzieccy.

W kuźni nieustannie stukały mio­
ty.

TZ IEDY przodujący brygadzista k.ra-
*' kowsikiej parowozowni wspomina
dzisiaj te chwile, na jego niemłodej

już twarzy pojawia się uśmiech.
— Jakoś sobie poradziliśmy. Robota

szła na trzy zmiany, dzień i noc. Gdy
naprawiliśmy wreszcie most przy ul.

Prądnickiej, można już było zaciągnąć
wagony, jakie pozostawili w ucieczce

hitlerowcy.
Andrzej Słowakiewicz nie tylko z

nami dzieli śię tymi wspomnieniami.
O tych pamiętnych chwilach opowia­
da taikże swoim wnukom, których się
szczęśliwie doczekał.

doręczyciele ruszyli w „teren". Jak
który mógł: z listami w torbie, albo
po prostu w kieszeni...

Jako jeden z pierwszych, wyruszył
Kazimierz Trzaska. I — historia
wzruszająca: doręczył li'st i został
ucałowany przez plączącą z radości
adresatkę, która otrzymała wiado­
mość od syna, pierwszą po długim
czasie!

Mały listonosz wzruszył się także
— i matczynymi łzami radości, a tak
że tym, że oto list, który sprawił a-

dresatce tyle radości, by) pierwszym
listem, doręczonym
przez niego w wy­
zwolonym Krako­
wie.

wydawało się, że pożar w szybkim
tempie zostanie zlikwidowany.

Daremny wysiłek! W sekundę na­
stąpiła eksplozja: podminowane ko

szary wyleciały w powietrze, grze­
bie pod sobą kaprala Mieczysława
Łabędzia, i strażaków: Ryszarda
Weinheimowa, Władysława Groblic-

kiego, Edwarda Krupskiego.

Karty księgi, na której op-sano ten

pożar, pożółkły nieco. Ale o drama­
tycznych zmaganiach strażaków z

ogniem w pierwszych dniach po wy­
zwoleniu Krakowa opowiada jeden z

uczestników, Jan Róg, strażak jeden
z najstarszych latami służby — w

Krakowskiej Straży Pożarnej, i je-*
den z najofiarniejszych.

NAJGORĘTSZY
ZE WSZYSTKICH

DNI...

T> YŁ styczeń 1
-* -* mrozy siarczy
ste, ale Antonie­
mu Trzmielowi by
ło siarczyście górą
co: sam zepchnął
pozostałe na uli­
cach wozy tram­
wajowe do remizy.
(Elektrownia nie-

Czajkowski, czynna!).

Stały teraz rzędem, jeden obok

drugiego. A Trzmiel? Przeprawił się,
jakimś sobie tylko wiadomym spo­
sobem, przez Wisłę, zameldował się
przy ulicy św. Wawrzyńca 13 w dy­
rekcji MKE i przystąpił dra pracy
„remontowo - budowlanej" przy usu

waniu zniszczeń, przygotowaniu za­
plecza. Nie był sam. Ze starych pra
cewników, byli także: Dobosz, Tar­
nawski, Maślanka, Piotrowski, Fory-
szoiwski.

Stare to dzieje! Ślusarz Foryszcw-
ski jest dziś dyrektorem MPK,
Czajkowski skończył Politechnikę, a

Trzmiel — dawny ślusarz — awan-

Jan Róg

Władysław Obrotowski

Władysław Obrotowski ani na

chwilę nie zszedł ze swego posterun
ku, pełniąc przez całą noc dyżur w

nastawni.
Wieczorem o godz. 23,30, wkroczy­

ła na teren elektrowni przy ul. Wa­
wrzyńca grupa Wehrmachtu. Do wy
budowanego pomiędzy* dwoma bu­
dynkami schronu, żołnierze niemiec
cy zaczęli znosić z samochodu nie­
wielkie paczki.

— Prowiantują się... — zauważył
jeden z pracowników kotłowni.

Inni byli bardziej ciekawi, a mo­
że podejrzliwi — dość, że wkrótce
rozniosła się wieść, iż „niewinne
kostki" nie są paczkami marmola­

dy czy sztucznego miodu, lecz... la
dunkami ekrazytu.

Nazajutrz wstrząsnęły powietrzem
ogłuszające detonacje. To wycofu­
jący się z miasta hitlerowcy wysa­
dzili w powietrze mosty na Wiśle.
I IMO śmiertelnego niebezpieczeń-

stwa, część załogi elektrowni po-
i została przy pracy. Z głęboką ulgą
: powitano pierwszych żołnierzy radzi ?c

kich, którzy wieczorem 18 stycznia do
tarli do elektrowni.

Porębski odszukał pirotechnika, spe
cjalistę od rozminowywania obiektów.
Do późnej nocy wywożono furmanks-r
mi z betonowego schronu ładunki
ekrazytu i wrzucano je do Wisły.

Teraz najpoważniejszym problemem
było zdobycie węgla dla kotłowni.
Bocznica kolejowa leżała w gruzach.
W oknach — ani jednej całej szyby.
„Ściskał" mróz, zagrażał maszynom.
W każdej chwili mogły popękać ru­
ry, a wtedy...

Ale do tego nie doszło. Nie brakło
energii w ludziach. W ciągu kilkuna- .

stu godzin zabezpieczono okna, zmo­
bilizowano wszystkie siły i środki lo­
komocji do transportu węgla.

Po krótkiej przerwie z krakowskiej
elektrowni popłynął prąd na oświe­
tlenie najważniejszych obiektów w

wyzwolonym mieście.

;«>wal na kierownika zajezdni.
Ale styczniowy dzień pamiętają

wszyscy. — Trzmiel, choćby dlatego,
że — jak twierdzi — był to dla n'e

go najgorętszy ze wszystkich stycz­
niowych dni... Spróbujcie o wła-

snych silach zepchnąć choćby jeden
wóz tramwajowy do remizy...

ZGINĘLI W WALCE
Z ŻYWIOŁEM

P RZYSZLI w papachach, zawiado
mić o pożarze, dwaj oficerowie

radzieccy.
Dlaczego przyszli? Cóż, telegraf

nie działał, telefony były nieczynne.
Na ni. Głowackiego, gdzie wybuchł

ogień, płomienie huczały złowrogo.
Płonęły koszary byłego pułku pol;-
cji. Kiedy pierwsze strumienie wo­
dy z potężną siłą uderzyły w ogień,

Andrzej Słowakiewicz

Jak uratomano przed hitlerouicami

cenny sprzęt lekarski
w Szpitalu im. G. Narutowicza

W styczniowe dni
1945 roku, w dniu
działań wojen­
nych, na moment
zamarto życie w

wielu obiektach
Krakowa. Lecz w

Szpitalu Miejskim
im. G. Narutowi­
cza praca nie mo­
gła ustać ani. na

chwilę. Tu toczyła
się trudna walna
o życie człowieka.

W najgorętszych
chwilach walki o.

miasto, gdy budy­
nek szpitala uszko
dzony został no ważnie wybuchem

i f .

czuwali w jego piwnicach lekarze i
pielęgniarki, którzy opatrywali ran­
nych i chorych, spieszyli im z porno
cą — ludzie pełni poświęcenia i hu­
manitarnych uczuć.

O nich to właśnie chcemy wam

dzisiaj przypomnieć i opowiedzieć.
Józef Gruszka, Adam Galas, Kazi­

mierz Rybiński, Stanisław Kaczmar­
czyk, dr Lange, dr Pelc, dr Zygmunt,
Anastazja Przychodz.ka. siostra Ku­
bik, Katarzyna Pająk...

Niewielka to grupa, na ówczesne
potrzeby szpitala, w którym, w tych
gorących dniach walki o Kraków,
r.ie brakowało pacjentów.
( OFAJĄCY się okupanci zarządzi

li ewakuację szpitala. Zaczęli w

pośpiechu ładować na samochody
sprzęt lekarski, narzędzia chirurgicz
ne, wyposażenie sal operacyjnych
Kazimierz Rybiński i Stanisław Kacz
marczyk, którym zlecono m. in. pa­
kowanie niezwykle cennych dla szpi
tala przedmiotów — postanowili je
ratować. Wiedzieli, że bez przyrzą­
dów’ nie będzie można operować ran

nych, że wielu pacjentów może stra
cić życie.

Kiedy do szpitala przywieziono
skrzynie do załadowania najcenniej
szego wyposażenia — Kazimierz Ry
biński wspólnie ze Stanisławem Kacz 1

marczykiem umieścili w nich... książ I
ki i inne mało wartościowe przed- I

Katarzyną Pająk, Kazimierz Ry­
biński, Stanisław Kaczmarczyk.

Józef Gruszka.

mioty, ukrywając narzędzia chirur­
giczne, aparaty i instrumenty lekar­
skie.

ANKIEM 18 stycznia, pojawiły
. się na ul. Prądnickiej (przy któ

rej mieści się szpital) pierwsze pa­
trole wojsk radzieckich. Przywiezio
no pierwszych rannych. W zniszczo­
nym pociskami budynku ani na chwi
lę nia ustawała praca.

Kucharka Anastazja Przychodzka
zainstalowała w piwnicy kuchnię i
gotowała — dzień i noc — dla ran­
nych i personelu szpitala.

Józef Gruszka zabezpieczał dykią
wybite w oknach szyby. Kazimierz
R’ bmski poszukiwał coału.

Z każdym dniem przybywało ran­
nych.

Oddalał się front, ale praca w s.mi
tam stawała się coraz trudniejsza.
Brakowało pomieszczeń, żywności, le
karstw.

W ocalałym skrzydle szpitala, u-

mieszczony został jeden z wojsko-
wvch szpitali radzieckich.

Szybko uruchomiono sale o-peracyj-
pp: ^rzydały siie ukryte przez Ry­
bińskiego i Kaczmarczyka instrument
W 1 narzędzia chirurgiczne.

Ryzykowali swoje życie, aby rato
wac je innym.
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i sukces śmiałej myśli polskich konstruktorów
■■■

a „przy okazji** zaoszczędzono
500 ton stali
oraz kilka hektarów lasn

D UDOWA jest wielka. Zajmuje 30 ha powierzchni I... wyobraźnię
tysięcy ludzi. Oczywiście prze de wszystkim łodzian. Oznacza dla

nich — prąd i ciepło, zdrowie i z mianę krajobrazu. Ale o tym po­
tem. Jest wielka także dlatego, bo ujawniła się na niej odwaga
i siła ludzkiej woli, rozmach i po stęp myśli technicznej. Bo wbrew
krakaniom konserwatywnych fachowców padł na niej nowy rekord
świata.

nergoprojektu" kierowanej przez
inż. J. Drużdżela ze strony niektó­
rych „fachowców" w WZPB i Mi­
nisterstwie Bud. Przemysłowego.
Tak rodził się projekt łódzkiej sio-
strzycy Żerania. Największe spory
wywoływały słupy 90 tonowe (oprą
cowane przez inż. St. Starzyńskie­
go i inż. Zb. Dytkowskiego), że

zbyt kosztowne, że ryzykowne, że...

— Te właśnie słupy to podwój­
ny nasz rekord. Dla budowla­
nych — to rekord montażu. Dla

nas — to rekord oszczędności sta­
li, uproszczenia budowy, nowe

rozwiązanie techniczne i kon­
strukcyjne — mówi inż. Druź-

dżel.
— Jakie korzyści płyną z tego?
— Przeszło 599 ton oszczędzo­

nej stali i kilka hektarów lasu.

Dlaczego? Po prostu szalunki

stają się niepotrzebne. No i uzy­
skano skrócenie czasu budowy,
ale o tym... niech raczej mówią
wykonawcy.

Za pół godziny ten 31-metrowe; długości słup betonu stanie się po
prostu stałą „konstrukcją nośną" Przyjrzyjcie się widocznym na dru­
gim planie budynkom pokrytym s:e clą rusztowań. To stare dzieje. Od-

“

tąd te wszystkie pomocnicze sza­
lunki nie
trzebne.
czędność:
wysiłku...Rzeczy

ciekawe
RYBNA BLOKADA

WIELKIE ilości martwych ryb,
zatrutych z powodu zanie­

czyszczenia wód to rzece Meurthe

ły mianowicie

wód w rzece Meurthe

(Francja) spo­
wodowały zatrzy
manie centrali

elektrycznej w

Dombasle, która
dostarczała prą­
du licznym fa­
brykom metalur­
gicznym całego
okręgu. Zatrute

ryby zablokowa-
stację pomp.

POŁYKACZ SKORPIONÓW

MOSZE Yeminy, mieszkaniec
Izraela rodem z Tripohsu

jest prawdopodobnie jedynym czło­
wiekiem na śwle
c:e, który potra­

fił spożyć kilka
tuzinów żywych
skorpionów, ctie
odczuwając żad­
nego bólu i nie
ponosząc szkody
dla zdrowia. Od­
porność tę uzy­
skał on drogą
„specjalnych
prób", którym

poddawał go ojciec w okresie dzie­
ciństwa. Ośmioro sióstr i braci pod­
dawanych tym samym zabiegom,
zmarło. Jedynie Masze utrzymał się
przy życiu...

Dziwactwo ludzkie nie zna gra­
nic.

STATEK PODLODOWY

I I CZEKI radzieccy naszą się z za-

tniarem wybudowania statków
podwodnych, a właściwie podlodo-
wych o napędzie atomowym. Żeglu­
ga pod lodem zabezpiecza od sil­
nych wiatrów i mrozów oraz zet­
knięcia się z pływającymi górami
lodowymi.

Statek taki byłby wyposażony tc

lokaiortj ultradźwiękowe do wykry­
wania przeszkód na swym kursie,
a także automatyczne wządzend
sterownicze do ich omijania. U?

wypadku gdy statek musiatby wyjść
na powierzchnię wody pokrytą gru­
bą warstwą lodu, może przerwać
ją przy pomocy specjalnych torped
kruszących lód.

Sa to na razie jeszcze tylko do­
świadczenia, które zostaną z pew­
nością zrealizowane w najbliższych
latach.

Nowe książki
»Iskier«

Nakładem Wydawnictwa „Iskry"
ukazały się następujące książki:

W. I. Lenin — „O młodzieży".
Cena 8 zł.

■Talu Kurek — „Księga Tatr". Ce­
na 32.70 zł.

Tadeusz Kostecki — „Cień na po­
kładzie". Cena 16.70 zł.

Halina Rudnicka — „Wspomnie­
nia o Janku Krasickim". Cena
1,53 zł.

Pt-
os7-

będą już budowie
Prefabrykaty — to

stali, drzewa i ludzkiego

stąpa szeroko i niedba-Tadeusz
le, zwykłym krokiem człowieka bu

dowy. Ale w relacjach — jest na­
der skąpy.

— Nie umiem opowiadać. Trze­
ba ci było być wtedy...

Wtedy... to znaczy 14 grudnia.
Dzień był podobny, może bardziej
mglisty. Tak samo charkotiiwie ga

dały betoniarki, stukały mioty i lu

bzie poruszali się równie spokojnie
jak dziś — jakby to czego mieli za

chwilę dokonać, nie było ani tro­
chę trudniejsze od wszystkiego co

już zrobiono. Wszystko było przy­
gotowane. Załoga też. O 11 zgrzyt­
nęły lewary, zagadał megafon:

...dwa, dwa... cztery... wolniej.
Prawa, prawa...

Drgnęła laweta wózka. I opleeio
ny szelkami stalowych lin 90-tono-

wy olbrzym uniósł wolniutko swą

półtorametrowej średnicy gardziel,
wycelowaną w ścianę bunkrówni
Geodeci trwali przy telefonach, sy­
gnalizując każdy centymetr drogi.
Głosy brzmiały matowo.

...uwaga, uwaga.,, lewa noga, le­
wa siada... Zatrzymać.

Ochrypłe kaszlnięcie zabraniało

w megafonie jak grzmot. Ludzie

rzucili się do dźwigu. Pierwsza do

padła brygada Jarka. Maleńka grud
ka osypanej ziemi świadczyła, że

lew'e ramię dźwigu pochyliło się
niedostrzegalnie. Niedostrzegal­
nie?... No, no — budowlani z WPZB

to przecież nie dzieci i wiedzą czym

grozi takie pochylenie.
Wzmocnili. Znów zawarczały sil­

niki i betonowy kolos rozpoczął dal
szą „wspinaczkę". Oczy patrzyły
zimno i tylko częste pochrząkiwa-
nia wskazywały, że... że...

dni zamiast 6 tpgodni
7 DUMĄ patrzę na „kumpla" z
"

ł3wy szkolnej. Dawny rozhu­
kany Tadek, zmienił się w opano­
wanego inż. Tadeusza Kopczyńskie
go, naczelnego inżyniera budowy
łódzkiej elektrociepłowni.

...silnik zapalił się rzeczywiście,
a to dlatego, że hamulec nie od­
skoczył. Pierwszy dopadł doń
Tracz, brygadzista z „Mostostalu"
ze swoimi chłopcami. A za nim
Borkowski, Pluciński, Adamiak...

Słup wisiał w najgorszej pozycji,
w każdej chwili mógł się przeła­
mać.

Uratowali. Znów zagrały motory.
O godzinie 14 potężny 31-metrowy
obelisk betonu stał twardo na fun
damencie już jako „konstrukcja
,nośna". Ale nie tylko... Słup pełni
teraz również rolę komina, w któ­
rym krążyć będzie podgrzewane
powietrze doprowadzane następnie
do kotłowni. I to jest właśnie owa

druga rewelacja.
— To ten... — mówi Tadeusz gła

dząc chropawą powierzchnię coko­
łu. W geście tym jest i radość czło­
wieka, który zwyciężył, i czułość.

— A następne?
—Tam stoi drugi, dalej — trze-
Pozostałe jeszcze na ziemi, styg-
w formach. Ogółem stanie ich

— 6 tygodni. A w okresie zi­
my — miesiące...
Papierosy nam pogasły. Chłodny

styczniowy wiatr przynosi z sobą
smugę dymu i woń sadzy. Znane
łódzkie zapachy. Tadek rzuca mi­
mochodem:

— Kiedy ruszą już wszystkie
turbozespoły naszej ciepłowni — w

Łodzi zmieni się krajobraz. Prze­
staną dymić kominy. Poza energią
elektryczną wytwarzać będziemy
tu parę dla przemysłu i mieszkań.

— Kiedy to nastąpi?
— W połowie 1957 roku cały

obiekt ma być gotów. Prefabry­
katy skróciły nam przewidywany
pierwotnie czas budowy o pól
roku, ale... załoga nie powiedzia­
ła przecież ostatniego słowa. To
wieika budowa — można tu wie­
le zrobić...
Tak — budowa jest wielka. Ale

wielkość jej trzeba mierzyć nie tyl­
ko rozmachem hal-kolosów, żelbe­
tonowych konstrukcji i rozpiętych
umasztowań. Trzeba ją mierzyć po
żytkiem, którego przysporzy lu­
dziom i wysiłkiem śmiałych odważ

nych umysłów naszych konstrukto­
rów i budowlanych, którzy wywal­
czyli tu nowe zwycięstwo postępu
technicznego.

XX, YDARŁ niebu piorun a
’* łacinie powitał wielki

berło tyranom! Takimi słowy w pięknej
uczony d‘Alembert w akademii fran­

cuskiej skromnego przybysza zza Oceanu — Beniamina Franklina,
kiedy ten pojawił się w Paryżu, opromieniony już sławą uczonego
i polityka.

Każda z tych dwóch dziedzin działalności — nauka 1 polityka —*

oddzielnie mogłaby wypełnić żywot człowieka. Beniamina Franklma
stać było na obie. Jego to 250 rocznicę urodzin obchodził 17 stycznia
cały świat z inicjatywy Światowej Rady Pokoju.

15-te dziecko drobnego wytwórcy mydła i świec w Bostonie w Sta­
nach Zjednoczonych, Beniamin Franklin urodził się w 1706 roku.
Do szkoły chodził zaledwie dwa lata i musiał porzucić ławę szkolną
mimo okazywanych wybitnych zdolności, by pomagać w pracy ojcu.
Nie przestał się jednak uczyć i to, co osiągnął, zawdzięcza przede
wszystkim olbrzymiej pracowitości. Jako 12-let.ńi chłopiec poszedł r>a

naukę do drukarza i zaczął próbować pióra, układając ballady, jak
pisze „nędzne wierszyki w rodzaju tych, co żebracy śpiewają po uli­
cach", drukuje je

Kiedy brat jego
w Ameryce, pod
w niej talentem dziennikarskim. Tę karierę przerwała kłótnia z bra­
tem. Franklin opuścił wówczas Boston.

i sam z powodzeniem sprzedaje na ulicy,

zaczyna wydawać gazetkę, drugą, jaka pojawiła się
tytułem „New England Courant“ Franklin błysnął

Przeciwko berłw hranii...

ci.

ną
34.

— Jak długo „rodzi się" taki

słup?
— Metodą prefabrykacji — w

6 dni. Łącznie z montażem.
— A gdyby tak „tradycyjną"

metodą ślizgową, na mokro —

ile by trwało.

— Co tu gadać. Latały we mnie

wszystkie nerwy — mówi majster
Górzyński.

I właśnie wtedy, w chwili gdy
operacja doszła do kulminacyjne
go punktu, gdy słup osiągnął kry­
tyczną granicę nachylenia (tzn. pod
kątem 30") w której najłatwiej mo

że nastąpić przełamanie — rozległ
się krzyk:

— Pali się, pali... Dym — tam...

*am nad silnikiem.

Wąziutka szara smużka nad dźwi

giem zapowiadała katastrofę.

Batalia pracowni E-15

p ORZUCMY na chwilę plac
* łódzkiej budowy. Cofnijmy się

o kilka miesięcy wstecz i Zajrzyj­
my do rodowodu rekordu, który
przysporzył krajowi milionowe o-

szc.zędności, a naszym konstrukto­
rom i budowlanym nowy tytuł do
sławy. Było to w

ku...

— To zwykła
Po co nam takie

świecie nie prefabrykuje elemen­
tów cięższych niż 60 ton...

Oto co usłyszeli konstruktorzy
pracowni E-15, warszawskiego „E-

połowie 1954 ro-

„rekordomania"...
ryzyko? Nikt na

Rozległ się krzyk. Wali się,
wali.. Ludzie rzucili się w kie­
runku dźwigu. Wycelowany gar
dzielą w ścianę bunkrówni, po­
tężny 90-tonowy slup betonu za

wist w najgroźniejszym dla sie­
bie momencie, t. zn. przy kącie
nachylenia 30 stopni. W każdej

chwili groziła katastrofa.

W dyskusjach nad 5-letnim planem

Robotnicy krakowskich zakładów
4

O dzień napływają z różnych
zakładów produkcyjnych mel­

dunki o postanowieniach, zapadłych
w toku dyskusji nad projektem pię­
cioletniego planu.

zał kontakt między innymi z zało­
gami Huty im. Lenina, Huty w Ska­
winie, Fabryki Supertomasyny „Bo-
narka" i kopalni „Bierut". (AB)

Robotnicy, technicy 1 inżyntero- f
wie wysuwają wnioski, mające na ?
celu: zwiększenie wydajności pracy f

oraz usprawnienie organizacji pracy »

i współzawodnictwa. Inicjatywa za-11

lóg dotyczy także wykorzystania re-

zerw produkcji.

Uwzględniając uwagi robotników

przemysłu włókienniczego, odzieżo­
wego i skórzanego, Zarząd Okręgu
tego związku zgłosił projekt zorgani- 4

zowania stałych brygad remonto­
wych w zakładach, które we wła- •1

snym zakresie i o wiele taniej prze- ■.

prowadzałyby remonty maszyn i (,
sprzętu. Brygady te dokonywałyby i

również prace związane z drobnymi J

inwestycjami. Projekt ten zostanie 4

przesłany do Centralnej Rady Związ 9
ków Zawodowych. r

Wiele uwagi w dyskusji poświęca
się sprawie racjonalizacji. W Kra­
kowskich Zakładach Garbarskich
zwrócono uwagę na to, że ruch ra­
cjonalizatorski nie jest odpowiednio
propagowany, a racjonalizatorzy nie

otrzymują odznak.

Do dyskusji nad projektem 5-let-

niego planu włączają się także pra­
cownicy naukowi. Instytut Obrabia­
rek i Obróbki Skrawaniem oraz Ra­
da Naukowo-Techniczna przy Zarzą­
dzie Okręgu Zw. Zaw. Metalowców

objęły opieką kilkadziesiąt zakładów

produkcyjnych. Komitet Współpracy,
Naukowców i Robotników przy Aka.,
demii Górniczo - Hutniczej nawią-,

p RANKLIN przebywał następnie w Nowym Jorku, pracował jako
drukarz w Londynie, wrócił jednak do Ameryki i w Filadelfii

założył drukarnię i gazetę. Zajmuje się jednocześnie zagadnieniami
ekonomii, pisząc „o naturze pieniędzy papierowych", tworzy Towa­
rzystwo Biblioteczne — pierwszą w Ameryce bibliotekę publiczną z myś­
lą dokształcania rzemieślników i kupców, zakłada też pierwsze towa­
rzystwo ogniowe — straż pożarną i zakład ubezpieczeń od poża­
rów. Zostaje sekretarzem parlamentu kolonialnego w Pensylwanii
i obejmuje szereg stanowisk społecznych. Unowocześnia szHiwiwł,
zakłada szpital miejski, organizuje obronę granie przeciwko Fran­
cuzom, toczącym wojnę z Anglikami w latach 1754—1759.

Pracuje nad konstytucją i centralnym zarządem kolonii północno­
amerykańskich, ale te projekty rząd angielski traktuje ze zdecydowani
niechęcią. Jest jednym z najzagorzalszych rzeczników walki o unie­
zależnienie. o niepodległość Północnej Ameryki. Niejednokrotnie wy­
stępuję przeciwko ciężarom podatkowym, które metropolita nakłada ną

kolonie. 4 lipca 1776 roku sędziwy już Franklin opracowuje akt nie­
podległości Stanów. W toku walk pod wodzą Waszyngtona o niepo­
dległość, w której biorą udział przeciwko Anglii Kościuszko, Pułaski,
Kniaziewicz i wielu innych rycerzy wolności, Franklin w 1778 roku

jako pełnomocnik amerykański podpisuje w Wersalu traktat przyjaźni
z Francją, a w 5 lat później w tymże Wersalu pokój z komisarzami

Anglii, która uznaje niepodległość Stanów.

Trzykrotnie jeszcze gubernator Pensylwanii Franklin podejmuje
walkę z handlem niewolnikami. Przed samą śmiercią w 1/90 reku

podpisał jeszcze w tej sprawie memoriał do kongresu.

bankowiec i w^nalurca

T> OZLEGŁĄ działalność społeczną i polityczną splatał ni-spotytej
* energii działacz z niemniej wydajną działalnością wynalazczą

i naukową. Obok drobnych wynalazków, jak ulepszenie harmonijki,
nowych płyt miedziorytnicznych, konstrukcji pieców, znalazł czas na

zajęcie się tak tajemniczymi na owe czasy zagadnieniami, jak trzę­
sienia ziemi i zjawiska elektryczne.

Bodźcem do zajęcia się elektrycznością stała się dla Franklina praca
Collinsa, który w 1745 r. przesiał do Towarzystwa Bibliotecznego opis
doświadczeń z elektrycznością, jakie wówczas przeprowadzano w Eu-

lopie. Franklin podjął te doświadczenia z gronem przyjaciół i stały
się one podstawą do wyjaśnienia natury wielu zjawisk elektrycznych,
m. in, natury piorunów, a w rezultacie do wynalazku piorunochrona.
Pisze o tym biograf Franklina przed 136 laty:

„Przypuściwszy tożsamość elektryczności i piorunów, poznawszy
siłę ostrych końców, odpychających naładowane elektrycznością ciało
i przeprowadzających ich ogień tajemnie i nieznacznie, powziął myśl
zabezpieczania domów, okrętów ltd. od skutków piorunu przez wy­
stawienie drutów żelaznych o kilka stóp nad najwyższe części i ich

spuszczanie o kilka stóp w ziemię lub wodę".

Doświadczenia Franklina obudziły zainteresowanie w całym świecie

nie tylko naukowym. „Przez podobne doświadczenia — czytamy we

wspomnianej wyżej biografii — ustaliła się jak najmocniej teoria

Franklina, a kiedy próżność ludzka nie mogła zaprzeczyć prawdy,
chciała odmówić zasługi. Rozgłoszono, że Franklin musiał powziąć
myśl od kogo innego. Nie chciano dopuścić, aby mieszkaniec małego
miasteczka Filadelfii, zaledwie z nazwiska znany, mógł być zdolny
do czynienia odkryć i układania teorii, które uszły uwagi najświat­
lejszych fizyków Europy11.

ciekawostki

urządzonej
podziemiach.

stworzenia

T AK już donosiliśmy, na ra-

J tuszu w Kopenhadze uru­
chomiono niezwykły zegar skła­
dający się z 14 tys, części. Wska
zuje on nie tylko godziny, mi­
nuty i sekundy, lecz także czas

lokalny w wielu punktach kuli
ziemskiej, dokładny czas wscho­
du i zachodu księżyca i wiele
innych danych,
zegara zacznie
za tysiąc lat.
zaprojektowany
chanika Jensa
w1945r.Na
mechanizmu zegara.

Jedna z części
działać dopiero

Zegar ten został
przez astrome-

Olsena zmarłego
zdjęciu fragment

XX7 IELKOSC Fanklina — na wieść o jego zgonie — uczcił kongres
* ’ zleceniem miesięcznej żałoby w całych Stanach, a Zgromadzenie

. Narodowe Francji na wniosek Mirabeau — trzydniową.
Sam Franklin przed śmiercią przygotował sobie napis nagrobny tej

treści:

„Tu spoczywa jako pokarm robaków ciało B. F., drukarza, podob­
ne do oprawy starej książki, której kartki wydarto, starto tytuł i po­
złotę, wszakże dzieło samo me zaginie, ale, jak on sądzi, ukaże się
w nowym wydaniu przejrzanym i poprawionym".

Xa? INA krymskie
* 7 cieszą się za­

służoną sławą w

całym Związku Ra
dzieckim. Prawdzi­
wi jednak znawcy,
którzy pragną za­
kosztować naj­
przedniejszych ga­
tunków wina, uda
ją się do niewiel­
kiej miejscowości
Massandria pod
Jałtą. Znajdują się
lam wielkie piw­
nice, zapełnione be
czulkami z winem
liczącym sobie bli
sko 100 lat. Na
zdjęciu wnętrze wi
niarni urządzonej
w

Dla
właściwego nastro

ju, nawet krzesła
zrobione są z be­
czek.
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Małgorzaty

STYCZEŃ

Obejmuje ono obszar
aż 120 hektarówNIE NABIJAĆ W BUTELKĘ

ĄJAB/JANIE ludzi w butelkę dobre
żV jest na „Prima Aprilis", ale. p-ak
tykowate przez okrągły rok, może

się znudzić. Tym­
czasem we wszyst­
kich prawie ski­
pach handlu uspo­
łecznionego w Kra­
kowie trwa bez
przerwy „Prima
Aprilis''. 117 każdej
niemal witrynie
jest napis: „Skup
opakowań szkla­
nych'' Ale diabla

zje, kto — zmobilizowany afiszem
„Kie tłucz! Odnieś dc punktu sku­
pu! Sprzeda>j!" — spróbuje sprze­
dać w takim sklepie flaszki. Ow­
szem, „w ogóle" kupują, ale: „właś­
nie teraz duży ruch", „me ma miej­
sca w magazynie" Ud., ild. „Proszę
przyjść kiedy indziej". A.z tym
„kiedy indziej to tak, jak ze „świe­
żym 'nigdy", (ja)

CORAZ CIEMNIEJ

dalej pójdzie, plac Cen-

Nowej Hucie w nie­
długim czasie zno­
wu tonąć będzie w

ciemnościach. No
woczesne lampy u-

liczne, które tak
niedawno 'rozpoczę
ły tam pracę, już i
przestały świecić I
Na pięć żarówek
każdej

'

lampy, co

najmniej dwie me funkcjonują. I o

ich wymianie nikt .me myśli, (p)

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 tekre-

teriat 745-73, dział miejski 546-34, dział
terenowy 219-48. Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz. 10—17), dział spor­
towy tel. 543-58,
Zam. nr 138 B—7 — 21651

Spacerkiem po nowohuckich sklepach

Zaopatrzenie poprawiło sio
ale są pewne poważne braki

WYSTARCZY zajrzeć do „pierwszego z brzegu" sklepu nowohuckie-
go z artykułami przemysłowymi, aby przekonać się. że zaopatrzenie

w ostatnich miesiącach uległo znacznej poprawie. Towaru jest nie tylko
więcej, ale również w dużym wyborze.

Niemniej rozmowy z kierownika- -

mi sklepów wykazują, że nic wszyst­
kie życzenia klientów bywają zaspo­
kajane „jak należy". Oto kilka przy­
kładów.

SKLEPY TEKSTYLNE.

Jeszcze, niestety, za mało tu nie­
zmiernie poszukiwanych materiałów
ubraniowych i kostiumowych, jas­
nych „czesankowych", wełenek su­
kienkowych o jasnych kolorach i ład­
nych wzorach.

SKLEPY Z KONFEKCJA

Brak kompletów damskich jedwab­
nych w cenie od 40 do 100 zł, dam­
skich koszul nocnych, bielizny dzie­
cięcej, chłopięcej i dziewczęcej;
śpioszków niemowlęcych długich i
krótkich, koszul roboczych z długim
rękawem, koszul popelinowych chło­
pięcych, skarpet dziecięcych nr 1 do
6. płaszczy popelinowych damskich i
męskich oraz wielu artykułów dzie­
wiarskich.

— To wcale nie należy do przy­
jemności odpowiadać wciąż klien­
tom: „nie ma" lub „zabrakło", „nie
wiadomo kiedy znów otrzymamy..."
— mówią ekspodienci i ekspedient­
ki. — Centrala Odzieżowa powinna

Spółdzielcy

podejmują
, zobowiązania

z okazji
woj. zjazdu
delegatów

24 1 25 bm. odbędzie się w Kra­
kowie W'oij. Zjazd Delegatów Spół­
dzielni Pracy. Weźmie w mm udział
6ÓJ delegatów z 250 spółdzielni pra­
cy. Celem Zjazdu będzie omówienie

dotychczasowych osiągnięć craz ana

liza zadań planu 5-letoiego.
Podczas oibrad omówiony zostanie

nie tylko ditrobek gospodarczy, ale i

sprawy kulturalne, oświatowe, a

Przede wszystkim sprawy samorzą­
dowe.

W związku ze zbliżającym się zja­
zdem pracownicy spółdzielni pracy

zaciągają zobowiązania, zarówno pro
dukcyjne jak i społeczne. Przewi­
duje się m. in. rozszerzenie działał

nąści w zakrasie sportu 1 udzielenie

pomocy spółdzielniom wiejskim przez
miejskie. Niektóre z zobowiązań zo­
staną podsumowane już na zjeżdzte

. soóldzielców. (mai)

Dla upamiętnienia daty wyzwolenia Krakowa

Rośnie wspaniałe osiedle
nazwane „18 Slyczniau

Vf -SL budowy tego osiedla zrodzi-
*la się z pragnienia uwiecznienia

daty wyzwolenia miasta, powstała ku
chwale owych dni, kiedy to żołnierz
radziecki wraz z polskim niósł tej
ziemi wolność. W ślad za myślą po­
szły plany.

miejskiej i rozładuje
przy ul. Lubicz.

Ili Woj. Przeds. Ro-

Przyspieszyć
termin budowy
linii tramwajowej
przez ul. Okopy
ę*1*IĄGŃĄCA się od kilku lat, apra

wa budowy nowej linii tramwa

jowej przez ul. Okopy została na­
reszcie załatwiona. W bieżącym ro­
ku, przyznano kredyty potrzebne na

budowę.

nas lepiej zaopatrywać w te nie­
zbędne artykuły!

SKLEPY Z OBUWIEM

Zaopatrzenie w tej branży prawie
„na piątkę". Ale...:

— Gdyby było stale „na skła­
dzie" obuwie dziecięce i obyśmy
mieli trzewiki dla chłopców w wie­
ku szkolnym! — wzdycha kierow­
niczka.
Sąsiedni sklep w osiedlu A-Za-

chód to „branżowy".

ELEKTROTECHNICZNE
ARTYKUŁY

Tutaj sypią się narzekania
adresem „Argedu" — na niewystar­
czające zaopatrzenie.

— Rozdzielniki towarów niedo­
stosowane są asortymentowo do
lokalnych potrzeb mieszkańców No­
wej Huty — mówi nam spotkany
tutaj dyrektor MHD. Do najczęś­
ciej brakujących artykułów zali­
czyć trzeba: szkło oświetleniowe,
żarówki zwykłe i tzw. „karzełki",
latarki „Fokus", żelazka elektrycz­
ne, gniazdka, azotox w płynie, ul­
tramarynę, rozpuszczalnik, terpen­
tynę, aparaty radiowe, pralki elek­
tryczne, maszyny do szycia 1 pie­
cyki gazowe.

DODATKI KRAWIECKIE
I ZABAWKI

Dwa sklepy. W pierwszym dowia­
dujemy się, że „Centrogal" dostarcza
za małe ilości: koronek, muliny, atła-
sku, zatrzasek importowanych i ko­
ronek jedwabnych. W branży zabaw
karskiej brak ód dłuższego czasu

„szerszego wachlarza asortymento­
wego", jak- to fachowo określa przed­
stawiciel MHD, a co oznaczą po pro­
stu różnorodne i ładne zabawki
dla dzieci.

W SKLEPIE PAPIERNICZYM

Żale pod adresem CHP Papierni­
czego dotyczą częstych braków b bu­
ły atramentowej i biurkowej, bloków
korespondencyjnych, bibuły filtracyj­
nej, kredek szkojnych oprawnych w

drzewo, książek kancelaryjnych, o-

lówków Kohmoor, papieru pakunko­
wego i pergaminowego.

C PACEREK nasz po sklepach no-

wohuckich skończony. A_ wnio­
ski? Ostatnio
maga się, żeby obcwiązać wszystkie
centrale i hurtownie zaopatrujące
Kraków do stałego i z własnej ini­
cjatywy nadzorowania placówek han­
dlu detalicznego w Nowej Hucie w

zakresie pełnego i terminowego ich
zaopatrywania. Za sprawę powyższą
rowinni być osobiś-:e odpowiedzialni
kierownicy wojewódzkich hurtowni i
central. ‘__ _

(EM)

Skierowanie przez tę ulicę linii
tramwajowej od Ronda do ul. Grze­
górzeckiej wpłynie na usprawnień .e

komunikacji i
wreszcie „korek"

W obecnej chwili Woj. Przeds. Ro­
bót Drogowych przystąpiło do prac
nad niwelacją terenu przy ul. Oko­
py, po czym rozpocznie się budowa
nasypu pod nową, dwutorową lm.ę
tramwajową oraz 2-kierunkową jezd
nię asfaltową.

Prace przy budowie linii tramwa­
jowej powinny być zakończone do
31 października br. Miejskie Przed-
y-ębiorstwo Komunikacyjne pragnie
termin poważnie skrócić. A tymcza­
sem brak dokumentacji oświetlenia
ulicznego oraz nieprzystąpisnie do
prac brygad Gazowni i Miejskich
Wodociągów, utrudnia
nie prac.

Woj. Przedsiębiorstwo
gcwych powinno skrócić

przyspiesze-

Robót Dre-
_ „„....... ......... ,___

termin wy­
konania robót, a wówczas tramwaj
przez ul. Okopy mógłby ruszyć wcze

śniej.
Możliwości istnieją — trzeba tyl­

ko umieć je wykorzystać, (wyr)

pcd

*

nowohucka DR I do-

Chociaż osiedle nie przybrało jesz­
cze realr.ych kształtów, można wywo
lać jego obraź w wyobraźni.

Siadajmy więc w „wehikuł czasu"
i wyruszmy w krainę przyszłości.

ROK 1965

fV4 INĘLO 20 lat od chwili, gdy zię-
mi krakowskiej zwrócono wol­

ność 20 la' wytężonej pracy pokojo­
wej.

Znajdujemy się w miejscu wyjścio­
wym ofensywy na Kraków. Tu wła­
śnie, o>t sromy Bronowie, Armia Wy
nc.ileńcza podchodziła ku prastaremu
grodowi. Dziś w miejscu tym powsta­
ło imponujące osiedle mieszkaniowe,
jedno z wielu wybudowanych w ostał
nim czasie w Krakowie.

O rozmiarach tego nowopowstałego
osiedla m, ze świadczyć fakt,
jego zab''d'wę przeznaczono
ha ziemi...

CzworoboK nowego osiedla
się m.ędży stadionem CWKS
cem Wolności
między ulicami
rza Wielkiego
strony drugiej.

że pod
aż 120

mieści
a pla-

z jednej strony oraz

Wrocławską, Kazimie
i Czarnowiejską ze

Osią wspaniałego tego osiedla jest
ulica o tej samej nazwie. Przecinają
ją dwie nowe arterie. Jedna z nich,
Północ — Południe, tworzy na prze­
cięciu z ulicą 16 Stycznia plac Cen­
tralny osiedla, druga — od strony
Bronowie — łączy ulice Kazimierza
Wielkiego i Dzierżyńskiego. Poza tym

— ća’a sieć ulic, uliczek.
Oddano iu *do użytku mieszkańców

około 10 tys. izb. Przeważają bloki
3 i 4-plętrowe, nie brak jednak 6 i

7-piętrowyeh.
Przv piacu Centralnym wznosi się

wspaniały wieżowiec — siedziba
władz dzielnicowych.

'

W jedną
ścian wmurowano

skami generalnego
dla, inż. a chitekta
ra i jego kolegów
tu".

ze

tablicę z nazwi-
projektanta osie-
Stanislawa Hage-
z „Miastoprcjek-

ROK 1960

YKONANO plan 5-Ietni. Do u-
’’

żytku oddano już około 6 tys.
izb mieszkalnych.

Swjeżoupieczenl lokatorzy osiedla
mają do swojej dyspozycji luksuso-

Noire osiedla Dom Kultury szkoły i przedszkola
szpital li 140 nowych sklepów

w realizacji wielkiego planu 5-letniego
ftczpocząta też zostanie budowa
zachodniej części miasta

lĄ/ DYREKCJI Budowy Miasta Nowa Huta trwają
zane z przygotowaniem projektów rozbudowy

rlanie gcspodarczym.

Czy wiecie

o Czechosłowacji że■■■
© długość granie Czechosłowa­

cji różni się zaledwie o 7 km od
długości granic Polski (S559 km i
3566 km) mimo, że powierzchnia
naszego kraju ma 312 tys. km kw.
a Czechosłowacji 128 tys. km kw.;

® Masyw Czeski (Szumawa) na

granicy z Bawarią liczy sobie mi­
liard lat, podczas gdy Karpaty są
o paręset milionów lat młodsze;

© można ten kra1 nazwać „eks­
porterem" rzek, gdyż mają tam
ź.rótTa liczne rzeki, sptywatące do
Mórz: Czarnego, Bałtyckiego i
Północnego;

© jest tam wiele lasów: pokry­
wają one 31 proc, powierzchni.

@ nasz kronikarz Długosz 500
lat temu pisał, że Polacy „dla
wsoólnośc! języka zawsze byli Cze
chom przychylni": w ciągu wie­
ków wystąpiły znaczne różnice I
dziś nie bylibyśmy w stanie zro­
zumieć np. takiego zdania: ..stre

prst skrz krk"
gardło), ale na

porozumieć;
© Praga Już

„najbogatszym
wyra"; dz’ś Uczy
mieszkańców;

@ liczba ludności sięga

(wsadź palec w

ogól możemy się

w X stulee'-i była
miastem

około
handlo-
miliona

® liczba ludności sie^a 13 mi­
lionów, z tego 8.5 miliona Cze­
chów. .3 .2 mllio-na Słowaków. 3C-0
tys. Węgrów. 120 tys. Niemców,
80 tyś, Polaków. 80 tys. Cyganów:
połowa- mieszkańców mieszka w

miastach, ale tylko 25 proc, utrzy-
muie. Się z rolnictwa.

© Czechosłowacja Jest 9 lub 10
krajem na świecle pod względem
produkcji przemysłowej; podsta­
wa przemyski jest węgiel, ropa
naftowa, ruda żelazna, surcźwce
chemiczne.

Te i wiele Innych wiadomości
geograficznych, historycznych, go­
spodarczych. nie wyłączając ję­
zykoznawczych zna idziecie w cie­
kawej książce wydanej przez
„Wiedzę Powszechna" pt. „Nasi
sąsiedzi zza gór" Zb. Antonowi­
cza. (Cena 8.30),

I

wo wyposażrne obiekty socjalne. Pra
cujące matm nie narzekają na brak
żtobków, bo wybudowano ich w osie
dlu aż czięry. Tyle samo powstało
przedszkoli, przychodni zdrowia. Są
też apteki.

Zatroszczono się również o rozwój
oświaty, kultury i sztuki. Oddano do
użytku mieszkańców 3 szkoły, nowo

cześnie urządz'1;.y Dom Kultury przy
pl. Centralnym, kino 10 pracowni
plastycznych; punkt biblioteczny.

Już od wczesnego ranka, gospody­
nie domowe ze wszystkich stron osie­
dla sraieszą na targowisko. Można
tu nabyć świeże warzywa, owoce,
nabiał.

W osiedlu otwarto 75 sklepów róż­
nych branż oraz 35 punktów usług
rzęm.eślnrczych. Powstało wiele za­
kładów zbiorowego żywienia, oczywi­
ście, nie tych z wódką, lecz ze sma­
cznymi i tanimi obiadami.

Dowiadujemy sę w Dzielnicowej
Radz<e Nuraowej, że — dzięki rea-

bzacji planu 5-letniego — w Osiedlu
15 Stycznia

kres swych
o 450 proc.,

procent.

rzemiosło rozszerzyło za-

usluig o 70 proc., handel

żywienie zbiorowe o 560

RZECZYWISTOŚĆ

wodze
prze-

mierz
bloki

ul. 15

Osie-

Ą ’rERAZ pohamujmy nieco

naszej wyobraźni. Niech
mówi do nas rzeczywistość.

Już w tym reku będziemy świad­
kami (może niektórzy z nas wezmą
nawet czynny udział) przeprowadzki
nowych lokatorów do 1.100 izb
żalnych. Nowowybudowane
„rozsiądą się" po obu stronach
Stycznia.

Czy data rozpoczęcia budowy
dla 13 Stjczr.ta wiąże się z datą roz­
poczęcia planu 5-letniego?

I tak i nic. Tak, dlatego, że — wraz

z wejściem .planu 5-letaiego w ży­
cie rozpoczęła się na dużą skalę
rozbudów-' lej inwestycji. Nie. bo po
czątki budowy osiedla 13 Stycznia
sięgają trzech lat wstecz.

2 ACZĘLO się od zabudowy pu­
stych placów przy ul. Spokojnej,

Ogrodniczek, Konarskiego, Szopena,
Urzędniczej, Galla, Dzierżyńskiego,
Nowowiejskiej. Przy ulicach tych
czerwienieją dziś świeżością cegieł np
we kamienice. Wnętrza tych 500 izb
zapełniły się posiadaczami przydzia­

łów. wydanych przez „kwaterunek".
Ziarno rzucone na grunt O-słedla

18- Stycznia, zaczęło kiełkować. W
przyszłości oczaruje bujną zielenią.
Życzymy tego inwestorom, projektąn

i tom, wykonawcom oraz przyszłym
I mieszkańcom nowego osiedla, (mhl.)

końcowe
miasta

prace, zwią
w 5-Ietnim

inwestycyj
mają nowe

D-3 w cen

Zgodnie z założeniami
nymi DEM NII, powstać
osiedla: B-3, D-l, D-2, i
trum miasla oraz rozpoczęta zostanie
budowa drugiej części miasta w kle
runku zachodnim, przy ul. Kocmy-
rzowskiej. Łącznie wybudowanych
zostanie dalszych 20 tys. izb miesz­
kalnych.

Równocześnie usunięte zostaną za

niedbania w zakresie uporządkowania
miasta.

D ARDZO poważną pozycję stano-

wić będzie w planie 5-letnim roz

budowa sieci budynków o charakte­
rze komunalnc-uslugowym, oświato­
wym i kulturalnym. Przy pl. Cen­
tralnym zostanie wzniesiony Dcm
Kultury z widownią teatralną dla 860
widzów i salą kinową na 400 osób.
Obejmować on będzie dział bibliote­
karski z księgozbiorem 50 tys. to­
mów, dział amatorskiej twórczości
artystycznej, salę balową, kawiarnię
z tarasem oraz wiele innych urzą­
dzeń rozrywkowych, nie wyłączając
sali gimnastycznej i krytego basenu
kąpielowego. Łączna kubatura tego
największego obiektu kulturalnego w

Nowej Hucie wyniesie 90 tys. m3.
Powstaną też 4 luna, w tym dwa

panoramiczne, które staną w osiedlu
D-3 i D-3 craz fotoplastykon.

W zakresie oświaty, poważnie zo­
stanie rozbudowana sieć szkól 7-Iet
nich i Il-letnich: obejmie ona dal­
szych 14 obiektów szkolnych i 12
przedszkoli. Poza tym założona zo­
stanie centralna biblioteka i 2 filie.

W części zaclifedniej miasta pla­
nuje się budowę nowego szpitala.
Zaprojektowano również budowę 2
rejonowych przychodni i kuchni
mlecznej dla niemowląt oraz 10
żłobków.

po użytku mieszkańców Nowej Hu­
ty przekazanych zostanie dalszych
140 sklepów różnych branż oraz sze­
roko rozwinięta sieć rzemieślniczych
punktów usługowych, których brak
dotkliwie obecnie odczuwają nowo­
huckie gospodynie.
p CWAŻiNIE rozszerzona zostanie
4 także baza zaopatrzenia, obejmu

jąca magazyny jajczarskie, przecho­
walnie owoców i warzyw, składy o-

ECHO Str .i1

teatry

19.15 „Mąż 1 żr-

— gcdz. 19
(przedstawię

Słowackiego — „Imieniny pana dy
rektora" (przedstawienie w ler.rze
I,udowym w Nowej Hucie) — STM*"
13 — uroczysta sesja Wojewoezociej
i Miejskiej 'Rady Narodowej.

Siary (duża sala) — godz. 19. iu

„Cienie".
Poezji — godz.

na"; _

Młodego Widza — godz. 19 „Opo­
wieść zimowa".

Ludowy (Nowa Huta)
. .Krakowiacy i Górale" „-------
nie w Teatrze im. Słowackiego),

Groteska — godz. 10.30 i 16 „Z.ota
rybka", godz. 19.15 „Noc cudów
oraz „Gdyby Adam był Polakiem .

Estrada Satyryczna — nieczynną,
Teatr Muzyczny — g. 19.15 „We­

sela Wdówka".
Studio — g. 19 „Hrabia Luksem­

burg".

godz.

„Przed potopem".

PORANKI

Apollo — „Kurs na Marto"

Sztuka — „Ulica Graniczna"

gsdz. 13.
SEANSE POPOŁUDNIOWE

Apollo — „Liliomfi" godz. 15.45,
18, 20.15.

Uciecha —

godz. 16.30, 19.30.
Warszawa — Irena do domu" —

god’. 15.45, 18, 20.15.
Wolność — „Elżbieta — Joanna —

Lizystrata" godz. 16, 13; 20.15.
Sztuka -r- godz. 16. 18. 20 „No-i .e

spotkania".*
Młoda Gwardia — godz. , 15 30

17.30, 19.30 „Spotkanie w Warsza­
wie".

Związkowiec
..2X2=5".

Stal — „Romeo i Julia" godz.
18. 20.

Przyjaźń — Program dla dzieci
15, 16. ..Proporce na wietrze"
17, 18. 19. 20.

19godzPi

16.

F
godz.

4 nowe Demy
Akademickie
powstaną
w Krakowie
STUDENCI Politechniki Krakcw-

skiej otrzymają cztery nowe Do­
my Akademickie. Prace przy ich bu
dowie rozpoczęte zostaną jeszcze w

tym roku.

Domy, z których każdy pomieści
około 370 osób, powstaną w okolicy
ul. Dzierżyńskiego. Wybudowanie ich
wpłynie na dalszą poprawę warun-

kćw mieszkaniowych krakowskiej
młodzieży akademickiej.

pałowe, wytwórnie wód gazowych,
ciastek itp.

Nie zapomniano także o hotelu, któ
r-y stania w osiedlu B-3.

Pomyślano i o najmłodszych oby­
watelach. Dowodem tego są projek­
ty budowy przy poszczególnych blo­
kach piaskownic, huśtawek i innych
urządzeń zabawowych, nie wyłącza­
jąc brodzików, które w okresie zimo
wym służyć będą za lodowiska.

W planie 5-letnim przewidziana
jest również budowa centralnego sta­
dionu, wyposażonego w najnowo­
cześniejsze urządzenia oraz dwóch
zalewów dla sportów wodnych, z któ
rych jeden znajdować się będzie przy
ul. Bulwarowej, a drugi w części po­
łudniowej miaśta, na obszarze obej­
mującym ok. 100 ha. (fw)

© Ośmiokrotny wzrost produkcji
trzynastokrotny wzrost sieci
usług

oto osiągnięcia
spółdzielczości
pracy
7 WIĄZEK Spółdzielczości Pracy

w Krakowie poszczycić się mo­
że dużymi osiągnięciami w okrasi*
6-Iaitki. Dzięki ofiarnej pracy załóg,
aktywu gospodarczego i samorządo­
wego, nastąpił poważny, bo ośmio­
krotny wzrost produkcji. Trzynasto­
krotny wzrost sieci usług pozwolił
na lepsze i pełniejsze zaspokoje­
nie potrzeb ludność..

Największy rozwój nastąpił w prze
myślach: spożywczym, odzieżowo-
wlókienniczym, skórzanym oraz w

zakresie produkcji tworzyw sztucz­
nych.

Na początku
lutego b.r.

razpeznie się
^lalizswan e Płaszowa

W pierwszych dniach lutego br.,
brygady ziemne przystąpią do piać
przy kanalizacji Płaszowa.

Równocześnie prowadzone będą ro

bety, związane z obetonowaniem i
zakryciem wydających przykry odór
ścieków z Centrali Rybnej, (wyr)

9

Świt — „Wyrocznia" godz. 16. tg,
20.

Chemik — godz. 19 „Zurbinowie".
Wanda — godz. 14, IB, ja, 20.15

„Czerwona oberża".

Fałat Sztuki — wystawa X lecla
rzeźby .i-kręgu krakowskiego ZPAP.

Dom Plastyków —

a vs'aw„ zoi iro­
saCzynnang17'0joią

Wystawa ntytorii Wawrlu — yytor-
Kl, sroty. czwartą goli 9—14.30,
mątk godz 12 — 18

.Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. Św. Jana) — „Zbioty atcneolo-
ąiczne"

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9)

''uzeum

ce11)-
cym"'

Wystawa
Szęz.óańsk

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa l'll św lana 12)

Pałac Sztuki — wystawa Oaręgu
iPAP

SARP (ul św Jat.a II) — Aysia-
wa szkiców architektonicznych Ta-
ieusza Janowskie?' (>' warta w c

izmach10—12i10—20.

0/ł JRY

Wvs'd wa

Etnosral K-zne (r>l Wolni.
„Sztuka w stroju ludo-

w domu Szotayskien (pL
Ml

Pogotowie Milicyjne 333 33.

Straż Pożarna — 'eleton tli 08

Pogutow.e Ratunkowe — ul . o e-

mirauzKiego l Iei<-I>m 09 Uiztia
pomocy we wszvsikicb nagłych wy­
padkach i nagłych zachurzeniach
"•raz w przypadkach o-'l"żrnczvch

Ambulatorium Pogotowia czynne
;esi cala tobę.

DYŻURY APTEK

Mogilska 18. Grodzka 17. pl. Matej
ki 1. Boh. Stalingradu 77. Krowoder­
ska 74, Zwierzyniecka .7. Borek Fa-.
lęcki. Kazimierza Wielkiego.

DYŻUR CHIRURGICZNY

I Klinika Chirurgiczna (ul. Koper­
nika 40).

DYŻUR POŁOŻNICZY
I Klinika Połcżiuciwa i Chorób

Kobiecych AM.

mandolin istów 7.40
radiowy 7.45 Muzy-

Man-

Środa — is stycznia
5.00 Początek audycji 5.05 Stan po

gody i wiadomości 5.11 Muzyka 5.30
Rozmaitości rolnicze 5.50 Organy ki­
nowe 5.55 Audycja dla wsi 6.05 O-
mówienie programu dnia 6.10 Kocii-
man: II Suita baletowa 6.2) „W
szybkich tempach" 6.40 Dla wycho­
wawczyń przedszkoli — pogaóańlęa
6.45 Gimnastyka 6.54 Program 7.00
Stan pogody i dziennik poranny 7,'10
Koncert ork.
Kalendarz t ,

ka ludowa 8.00 Stan, pogody i
wiadomości 8.06 Kctic. ork.
tovaniego 8.36 Utwory fortepianowe,
w programie: Schubert, Brahms,
Liszt 9.00 Piosenka tygodnia 9.05
Koncert życzeń rozgłośni krakow­
skiej PR 12.04 Wiadomości 12.10
Przegląd prasy 12.15 Melodie ludo­
we różnych narodów 12.40 Aud.
dla klasy III pt. „Wieczór w go­
spodarstwie wiejskim" 13.00 Audy­
cja dla wsi 13.10 Aud. dla klasy
VII pt. „Kim będę" 13.30 Program
13.35 Pieśni Franciszka Schuberta,
śpiewa Franciszka Denis-Slowniew-
ska 14.00 Wiadomości 14.65 Infor­
macje i komunikat o stanie wód
14.10 „Teatralna gawęda" — cpow.
Elżbiety Libinowskiej 14.30 Koncert
symfbmczny 15.50 Felieton aktua-
ny na tematy, międzynarodowe 15.00
Listy 1 piosenki 16.12 Konc. popo­
łudniowy 16.30 Dziennik krakowawi
i kom. meteor.' 16.4J Reportaż ak­
tualny 16.50 Ulubione melodie 17.00
Z życia Związku Radzieckiego 17.30
W. rytmie sportowym 17.45 Z cyklu
„U krakowskich pisarzy" — Wła­
dysław Machejak 18.10 Piosnka ty­
godnia 18.15 Wiadomości 18.20 Z
cyklu: „Sonata fortepianowa w. his­
torycznym rozwoju" — H avd. ś’. -

muz. w opr. Elżbiety Dziamnow-
skiej 18.50 Radiowa encyklopedia
przyrodnicza 19.00 Muzyka i aktual­
ności 19.25 Opowiadania Alfreda
Daudet — „Z 30 tysiącami franków"
i „Wieczór premiery" 19.45 Kon­
cert estradowy 20.45 Reportaż lite­
racki 21.00 Gra ork. taneczna PR
21.30 Z kraju i ze świa’a 22.00 Kro­
mka sportowa 22.10. Karo] Maria
Weber: fragmenty z op. „Oberon"
23 42 Wiązanka melodii rozrywko­
wych 23.50 Ostatnie wiadomości.

łsśe przyłączane
do Noirej Hut u

na materiały
budowlane
potrzebne
do remontom
F) OMY mieszkalne i budynki ges

podarczs w gromadach wiej­
skich przyłączonych do Nowej Huty
bardzo często wymagają mniejszych
lub większych, lacz natychmiasto­
wych remontów. Nowohucka Dziel­
nicowa Rada Narodowa ma jednak
niezmiernie dużo kłopotów z zaopa­
trzeniem mieszkańców wsi w nie­
zbędne materiały budowlane.

Otrzymywany przez Prezydium
DKN przydział budulca, przeznaczo­
nego na ten cel jest niewspółmierny
w stosunku do potrzeb. W III kwar
tale ubiegłego roku przydział mate­
riałów, drzewnych wyniósł r.p. 12 me­
trów sześć., podczas gdy ze.potrze-
bowanie wynosiło ponad 1.000 me­
trów sześciennych.

Polecamy tę sprawę uwadź» Pre­
zydium DRN. (-wa'



SPORTOWE!
Meldunek

z Leningradu

PARADA

którzy już niedługo
walczyć będą w Cortinle

PRZYPOMINA to trochę nastrój cyrku albo zawodowego boksu. Przed
walką wychodzi dyrektor albo główny inipresario i przedstawia za­

paśników oraz b. szampionów. Olbrzymy wychodzą na środek areny, kła­
niają się, a impresario wola: Niepokonany mistrz wszystkich kontynen­
tów zwany „dzikim bawołem"! Człowiek o najsilniejszym sierpie! Naj­
twardsza szczęka wszystkich czasów... ukłoń się Karolku.

życie energii. Narty trzeba prowa­
dzić równo. Roesner twierdzi, że
przewaga Austriaków polega na
wielkim rozjeźdżeniu na dużych
szybkościach. Slalomowi' poświęca­
ją oni mniej uwagi Natomiast
w lecie robią dużo ćwiczeń zręc’-
nościowych. Świetnie grają w fut­
bol. Obereigner gra jako zawod­
nik w drużynie piłkarskiej. (S)

LENINGRAD, tel. własny.

Mieszkamy w ślicznym ho­
telu „Europejskim" — od­

zywa się w słuchawce telefonu

glos młodziutkiej mistrzyni Pol­
ski w jeździe szybkiej na łyż­
wach — Stanisławy Boudouin.

Trenujemy 4 godziny dzien­
nie, a prowadzi nas radziecki
trener Trawiennikow.

Wszystkie treningi odbywają
się na stadionie Akademickiego
Zrzeszenia Sportowego „Me­
dyk", który należy do najlep­
szych w Leningradzie.

Gospodarze troszczą się o nas

niezwykle i uprzyjemniają czas.

Byliśmy już w teatrze na „Don
Kichocie" oraz w cyrku,
podziwialiśmy wspaniałą
rę zwierząt.

W sobotę i w niedzielę
dą się zawody, które wykażą,
ile zyskaliśmy na treningu u

naszych przyjaciół, (h)

WIECH

odbę-

ECHO KR.4l.MS SKIBS

Przez zagapienie
straciliśmy etap
V ETAP Wyścigu Dookoła Egiptu

• nie przyniósł powodzenia na­
szym kolarzom. Wprawdzie zawodni­
cy nasi ukończyli go na dobrych
miejscach, straciliśmy jednak kilka
cennych minut do prowadzącej w

tabeli Bułgarii. Ale, bynajmniej o

wyniku etapu nie zadecydował spa­
dek formy, lecz po prostu zwykłe
zagapienie. Kolarze bułgarscy wyko­
rzystali doskonale moment, kiedy na

czele dużej
den Polak

grupy jechał tylko je-
Grabowski. Christov i

Dimov od razu

zrozumieli, że wlaś
nie teraz należy
działać. Momental
nie wyskoczyli do
przodu, pociągając

. za sobą trzech Ru­
munów: Moceanu,

. Joana i Sandru,
dwóch Czechosło-
waków: Vesely‘ego
i Czapka, Niemca
Dueller i Grabow­
skiego.

pozostali nasi zawodnicy
zdążyli połapać się w sytuacji, było
już za późno na pogoń. Obaj Buł­
garzy dyktowali czołówce bardzo wy
sokie tempo, a Grabowski nie pró­
bował nawet, bo me miało to więk­
szego sensu, zwalniać.

W drugiej grupie Więckowski „roz
rabiał" co niemiara. Raz po raz

inicjował ucieczkę, ale wszelkie je­
go zapędy hamowali pozostali Buł­
garzy i Rumuni. Komuniewski
ujrzawszy, że Więckowskiemu n:e

uda się ucieczka zdecydował się na

akcję. Wyskoczył do przodu, a ra­
zem z nim Georgiev, Kirchof i
Ravn. Chwilę później doszła do nich
para bulgarsko-polska: Kocev i—
Bugalski,
1EDNAK dwaj Bułgarzy szybko
“ zorientowali się, że nie ma sen­
su gonić czołówki, bowiem w wy­
padku gdyby akcja zakończyła s-ę
powodzeniem, .Grabowski uzyskałby
pomoc dwóch kolegów. I dlatego
też Georgiey i Kocev systematycz­
nie zwalniali tempo. Już po kilo­
metrze wszyscy uciekinierzy jechali
w grupie zasadniczej. Czołówka pro­
wadzona przez Bułgarów uzyskała
pod koniec etapu przewagę 4 minut.
Finisz, który rozegrał się na ^licach
Beni Souez, zakończył się sukcesem
Dimova, który na ostatnich metrach
minął prowadzącego do tej pory ko­
larza NRD Tuellera. Grabowski zo­
stał sklasyfikowany wspólnie z Ve-
selym na piątym miejscu. W gru­
pie zasadniczej, która przyjechała
ok 4 minut później ukończyli etap
pozostali nasi kolarze.

W. WOJTECKI

Zanim

ZAKOPANE, tel. wł.

OD 26 do 31 stycznia, w "War
szawie odbywać się będą

międzynarodowe zawody zwane

„Pucharem Przyjaźni".
Po niedawnych mistrzostwach

Polski w jeździe figurowej na

lodzie wyłoniono reprezentację,
która broftić będzie barw Pol­
ski w „Pucharze Przyjaźni".
W skład jej wchodzić będą
seniorki: Jankowska i Wawrzy­
niak oraz seniorzy mężczyzn:
Koczyba i Symocha.

W parach startować będą
Bursche — Lindnerowa i Osai-
nik. Z juniorek w skład repre­
zentacji
Wąsik,
tyszyn
parami
dzeństwo Koniecznych.

weszły: Machinek 1
Z juniorów zaś Hna-
1 Ledwtg. W jeździe
juniorów wystąpi ro-

(jr)

Aeroklub bielski
najlepszy
uj roku 1955

Komisja złożona z przedstawicieli
Zarządów Głównych Związku Mło­
dzieży Polskiej i Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza ustaliła wyniki współzawod­
nictwa między osiemnastoma aeroklu
bami LPZ o sztandar przechodni ZG
ZMP za najlepsze wyniki w pracy
szkoleniowej w r. 1955.

Pierwsze miejsce zdobył po raz

drugi z kolei aeroklub bielski — 3 .118
pkt., przed warszawskim — 2 .705 pkt.,
łódzkim — 2.567 pkt. i rzeszowskim
-- 2.250. pkt.

Wydaje się, że podobny nieco ton

panuje w prasie zachodniej, która

przedstawia znakomitości zjazdu nar

ciarskiego. Jeśli mam być szczery
to lubię ten ton, bo prawdę po­
wiedziawszy nie ma w nim nic

zdrożnego. Oto jak przedstawia się
czołowe gwiazdy zjazdu i slalo­
mu:

R IAŁA błyskawica z Kitz" to
'J^Anderl Molterer. . Znakomity
zjazdowiec
Kitzbuchel,
swetrze z

wiście ■jak
przez najgroźniejsze odcinki trasy.
Jest to prawdziwy zabijaka, niesły­
chanie agresywny, pełen tempera­
mentu. Uważany jest za kandydata
na złoty medal w slalomie.

Molterer. . Znakomity
Austrii, Urodzony w

który w swym białym
jasną . czupryną rzeczy-

blyskawica przelatuje

RALETNICA" — to 23-letni Josl
o^Riederz Larmoss, narciarz o

ruchach tancerki, ważący 59 kg o

niebywałej koordynacji ruchów,
świetny na slalomy delikatne, zbyt
kobiecy na trudne. Kandydat nr 1
na zloty medal w slalomie gigan­
cie.

ROSSĘ Kanone" albo Gruba
Berta to 20-letni Tom Sailer,

ważący 80 kg, rozrośnięty jak za­
paśnik, świetnie panujący nad ner­
wami, szusujący z pogardą niebez­
pieczeństwa. Murowany kandydat na

złoty medal w zjeżdzie.

T APONSKA pantera" —

pończyk Chiharu Igaya.
lacyjny Japończyk, którego
zaletą jest długi tułów i krótkie no­
gi. Nisko 'umieszczony środek cięż­
kości pozwala mu ustać w niepraw­
dopodobnych sytuacjach. Jeździ nie­
ładnie, ale z kocią zręcznością.

to Ja-
Rew“-
wielką

NIE będziemy wymieniać wszyst
kich królów zjazdu. Dodamy

tylko, że niemało szumu jest
wokół Schustera, i którym w ub.
roku zremisował Ciaptak. Schu-
ster słynie m. in. z tego, że trasą
zjazdową w Cerrinii przejechał z

przeciętną szybkością 86 km na

godzinę, mając odcinkami 130 km
na godzinę!!! Niemałej sławy za­
żywają Amerykanie, którzy poka­
zali lwi pazur. Francuzi są na
razie w cieniu. Fred Roesner, szef
Austriaków powiedział, że Fran­
cuzi jeżdżą nie po męsku, mało
agresywnie, Boson nazwał więź­
niem techniki. Roesner twierdzi,
że Francuzi w czasie zjazdu za

dużo używają krawędzi. Gra kra­
wędzi powoduje niepotrzebne zu-

Andrzei Markowski donosi:

Od pokrytych śniegiem
turni Dolomitów

do Wenecji i jej słynnych gondoli
CORTINA D‘AMPEZZO (tel. wł.)

ODBYŁEM ciekawą wycieczkę do Wenecji. Skorzystałem z okazji
wyjazdu koleżanki Borkowsk iej z konsulatu PRL w Mediolanie,

która załatwiała tam wizy dla naszych skoczków wyjeżdżających na

zawody do Szwajcarii.
Wyjechaliśmy rano, pozostawiając

za sobą zalane słońcem Dolomity, —

rdzawe strome turnie wystające
spod iskrzącego 'się śniegu. Po dwu­
godzinnej jeździe samochodem po
oblodzonych drogach nad głębokimi
przepaściami dotarliśmy do Belluno,
gdzie można już było zdjąć łańcu­
chy z kół i zwiększyć szybkość jaz­
dy. Jedziemy gładką równą szosą
wśród plantacji jedwabników. W
miasteczkach uliczki są tak wąskie,
że trzeba wjeżdżać na chodnik,' by
przepuścić kogoś jadącego naprze­
ciwko.

Droga nasza kończy się na Piazza
di Roma na przedmieściu Wenecji.
Znajduje .się tu wielki parking sa­
mochodowy i wielopiętrowe garaże,
które poz-ostają tu dłuższy czas. Da­
lej już można płynąć tylko wodą.

Największe zaciekawienie wzbudza­
ją już naturalnie sławne gondole,
długie i wąskie czarne łodzie z pod­
niesioną rufą i dziobem, które wy­
malowane są na złoto (mniej lub bar­
dziej wytarte). Ubrani w granatowe
lub czarne kombinezony i takie sa­
me apreski gondolierzy wiosłują zaw­
sze na stojąco — jeden z przodu,
jeden z. tyłu. Nie widziałem jednak
by byli zbyt dużo zatrudnieni. Świat
się spieszy, a motor jest szybszy.
VV WENECJI nie ma w tej chwili

’ * sezonu turystycznego, dlatego
gondolierzy używani są najczęściej
do przewozu bagażów.

Najbardziej używanym środkiem
lokomocji jest tramwaj wodny, duża
łódź motorowa z krytym tylnym po­
mostem. Tramwaj ma przystanki, raz

na jednej, raz na drugiej stronie
Canale Grandę, który ciągnie się
przez całą Wenecję.
F) OMY w Wenecji mają zwykle

dwa w ejścia. Do bramy od ka­
nału prowadzą kamienne omszałe ze

starości i ciągłego obmywania wodą
schodki. Drugie wejścje prowadzi od
lądu — są to małe i wąskie uliczki,
na których nie ma" żadnego ruchu

kołowego. Zwykłym widokiem na ta
Lich bocznych „pieszych ciągach"
jest rozwieszona w poprzek ulicy su­
sząca s.ę bielizna. Sklepy są najczę-
ścej bardzo małe, za to dużo stra­
ganów z owocami, pamiątkami, ga­
lanterią.

Nierzadko spotykamy się z ukry­
tą żebraniną. Gdy wsjadasz do mo­
torówki, ktoś podtrzymuje cię za ra­
mię i już podstawia kapelusz. Na
ulicy natarczywie oferują ci tanie
ręcznie wykończone zabawki.
/ IJPEŁN1E inny o-braz przedsta-

wia s;ę na słynnym w tej chwili
nieczynnym kąpielisku Lido. Wspa­
niałe luksusowe hotele otoczone

zamkniętymi parkami, bulwary i fon
tanny Jeżeli porównać to do nasze­
go krajobrazu, to coś jak Sopot tyl­
ko plaża dłuższa i szersza.

Z Lido wracamy znowu przez Gran
de Canale tramwajem wodnym. Robi
się zmrok, mijamy kamienne stare i
piękne, ale posępne kamienice. Czu-
jemy jak byśmy opuszczali muzeum
— ciekawe , ładne, ale mieszkać bym
tu nie chriał.

G" WYK w uągilię rocznicy wy-
Zwolenia Warszawy, odwiedza

mnie pan Walery Wątróbka w to­
warzystwie smukłe] butelki, zaopa­
trzonej w automatyczny korek oraz

etykietkę „Oranżada na czystym
cukrze. Barwiona" Nie potrzebuję
wyjaśniać, że jeśli idzie o treść ety­
kietki, to tylko słowo „barwiona"
odpowiada zawartości buteleczki

Wypijamy po dwie kolejki owego
barwionego esencją herbacianą idy
nu, dla uczczema wiekopomnego
dnia, po czym oddajemy się wspom­
nieniom opartym zresztą o jakiś

.fakt z aktualnej rzeczywistości.
Tym razem pan Walery: poświę­

cił kilka słów ostatniej nowalijce
na ulicach Warszawy Mianow cle
budkom-rozmównicom; telefonicz­
nym.

— Owszem, nie można powie­
dzieć, wynalazek nie wąski Naresz­
cie nie będziem zmuszone ganiać
ze Szmulek na Poznańskie, na

Główne Pocztę, żeby zatelcfonowrć
do szwagra, któren w fabryce na

Pradze pracuje.
— No, a jak s:e panu podoba

zewnętrzny wygląd tych budek?

Estetyczne — prawda?
— Oblecą Tylko, że umeblowa­

nie ciut — ciut za skąpe
— Czegóż tam brakuje?
— Jakiejś niedużej ławeczki, na

której można by spocząć, bo jak
sie weźmie pod*'uwag.ie, wszystkie
„zajęte" i mylne połączenia, z po-
ważnenu żylakami będziem z tych
budek wychodzić.

Z drugiej znowuż strony zdage
sobie sprawozdanie, że ló rzecz

niemożliwa, bo p.jane by nocowao.

A tak, jeżeli wejdzie nawet taki
oliwa do budki — postoi, nogi mu

ścierpną i uda sie do domu. Dobrze
to jest wykompinowane Także samo

należy sie pochwalić, że szkło jest
od góry do dołu i tak zwane rzęsi­
ste oświetlenie. Każdego widać jau
złotą rybkie w akwarium. Przez
co uniknie sie zabradziażenia ne-

moralności publicznej i nadużyć
asenizacyjnych.

Tylko, że Warszawa musi, sie n.m

czyć automatami posługiwać. 'te

na przykład za pomocą gwoździa
me da się uzyskać połączenia i że
ołowiana blomba, nawet od setki

eksportowej, też także samo do te­
go celu .nie służy Trudno, zaczem

sie wiedze zdobędzie trzeba wy­
dać na to parę złotych. Mnie na

przykład ze szwagrem pierwsze

połączenie z automatu na poczcie
parę lat temu w tył, kosztowało
16. złotych i protokół za złośliwe
wezwanie straży ogniowej

A detalicznie to było tak. Poszliś­
my na pocztę, żeby koleżkże nie­
jakiego Wacusia Smietankie do o-

pery na „Straszny Dwór" zaprosić,
Szwagier automat obsługiwał, a ja
mu pięćdziesiątki podawałem. Za­
czerń otrzymaliśmy pierwsze mylne
połączenie już nasz kosztowało 9

złotych, czyli osiemnaście 50-cio

groszówek.
— Bo ty, jak pragnę zdrowia, za

nerwowo to robisz, za prędko gu­
zik naciskasz — mowie koniec kofi
ców do szwagra.

— Jak za prędko?
— A tak, że za prędko. Instruk­

cje sobie przeczytaj.
— No dobra, dawaj pięćdziesiąt-

kie!
— Zaraz, przepowiedz

pamięci i zasuwaj, ale
bez nerw.

sobie z

spokojnie

tylko ste

słuchów

Radzimy turystom i narciarzom

Pleśna
P LEŚNA — letniskowa mlejsco-

wość leży przy linii kolejowej
Tarnów — Krynica w odległości 10
km na południe od Tarnowa. Poło­
żona w malowniczej dolinie rzeki
Białej ściąga swym pięknym górskim
Dołożeniem licznych turystów i letni­
ków.

Pleśna stanowi również cel intere­
sujących wycieczek narciarskich. Nar
ciarza oczekują dobre," urozmaicane
tereny narciarskie, co przy równie do
brych warunkach śniegowych za­
pewnia przyjemne spędzenie niedzie­
li. Wycieczkę do Pleśnej warto połą­
czyć z przebyciem opisanego wyżej
szłhfku.

TARNÓW — PLEŚNA.
Szlak ten znakowany kolorem żół­

tym (14 km — 3,5 godz. na nartach)
zaczyna się na końcu ulicy Marcina.
Aby tam dojść, musimy od stacji, ko­
lejowej przejść przez centrum Tarno­
wa. Pozwoli to na pobieżne poznanie
tego ciekawego i zabytkowego miasta.
Warto wspomnieć, że Tarnów — mia
sto powiatowe, liczące obecnie ok. 65
tys. mieszkańców, staje się ważnym
ośrodkiem przemysłu chemicznego
(Zakłady Azotowe Feliksa Dzierżyń­
skiego). Po wyjściu ze stacji kolejo­
wej ul. Kolejową dochodzimy do
głównej arterii Tarnowa — ul. Kra­
kowskiej. Opodal stacji znajduje się
boisko piłkarskie „Tarnovii“. Idąc ul.
Krakowską a następnie Katedralną
dochodzimy na pl. Katedralny i łą­
czący się z nim Rynek. Na zabytko­
wym średniowiecznym Rynku ogląda
my Ratusz, mieszczący obecnie god­
ne widzenia muzeum państwowe.

Rynek opuszczamy przez słynne
Tarnowskie Wielkie Schody, by na­
stępnie ulicą Kniewsfciego i uli. Mar­
cina dojść do początku szlaku (tabli­
cy turystycznej).

Znaki prowadzą nas początkowo
drogą w kierunku Góry Sw. Marci­
na. W .niewielkiej odległości od szla­
ku mijamy niewysokie wzgórze, na

✓

którego dostrzegamy skromne
warownego niegdyś zamku,
ten zbudowany w XIV wieku

Czy nastąpią zmiany
w przepisach pry

w pi&ą nożną?

— W imię ojca i syna...
nie' denerwować... zdejmuje
kie, wrz.ucam moniaka, nakręcam
numer... halo... jak sie masz Wn-
cuś... dobry wieczór, słyszysz mn e,
bo ja ciebie wprost przeciwnie...
halo... halo... — krzyczy szwagier.

— Noico?—pytamsiego.
— No i nic — 9.50 kosztuje.
— Znowu żeś cianciaku za wcześ­

nie nacisnął — ohszto'cowatem Pie
kuiósżęzaka, ale to

glo. Dopieru po 16

gier krzyknął:
— Dobra, Wacuś, ,......... .

Mamy bileta na „Straszny Dwór",
czekamy na ciebie na poczcie...
co?... kto... Sam sie pan pocho­
waj...

— Co sie stało?
— Włączyła sie spółdzielnia' „Po­

grzeb"
— Trudno, kręć jeszcze raz. Ale

mów krótko telegraficznie: Przyjeż-
dżać natychmiast na Pocztę Głów­
ną!

Szwagier zakręcił i za dziesięć
minut była na poczcie straż ognio­
wa. Wmówili w nasz, że to myśmy
straż wezwali, a my tylko Wacu­
sia Smietankie na „Straszny Dwór"

zapraszaliśmy.
. Pak, tak, trzeba sie uczyć tele­

fonować z budki. Jakby nie było,
nasza Warszawa z każdem rokiem

większego fasonu w charakterze sto

lecznem nabiera i warto dziabnąć
jedną oranżadkie na cześć telefo­
nicznej, nowalijki.

Dziabnęliśmy.

nic me

złotych

jnk sie

pomo-
szwa-

masz.

WIECH

zboczu
ruiny
Zamek
był własnością jednego z najpotęż­
niejszych rodów magnackich — Tar­
nowskich.

Minąwszy ruiny zamku znaki wy­
prowadzają nas na szczyt Góry Sw.
Marcina (384 m). Tu w otoczeniu sta­
rych lip stoi maleńki drewniany ko­
ściółek będący jednym z najwięk­
szych zabytków ziemi tarnowskiej.
Warto zaznaczyć, że Góra św. Marci­
na i okoliczne jej wzgórza są dla
Tamowa (szczególnie zimą) tym,
czym dia krakowian Lasek Wolski..

Obok kościółka wznosi się wieża
triangulacyjna, z której roztacza się
piękny, panoramiczny widok na le­
żący w dole Tarnów.

Opuściwszy tę górę szlak prowadzi
dalej, przez wsie Zawadę i Porębę
Radlną, by z tej ostatniej wyprowa­
dzić na niezwykle malowniczą, lesi­
stą Słoną Górę (403 m). Na

'

górze
tej spotykamy leśne cmentarzyki żoł­
nierzy austriackich z pierwszej woj­
ny światowej. Nie od rzeczy będzie
tu wspomnieć, że rozciągające się na

południe od Tarnowa pogórze kar­
packie było terenem długotrwałych
walk pozycyjnych austriacko - rosyj
skich.

Z pięknej Słonej Góry narciarze
mogą zjechać początkowo lasem a

później
Pleśnej.

Szlak
nej na

pogórza
Pleśna do Tarnowa jedzie się ok. 20
min. pociągiem a do Krakowa ok.
2,5 godz. Wycieczka wyżej opisana
jest łatwa do przeprowadzenia dla
mieszkańców Tarnowa. Krakowian
odstrasza może konieczność odbycia
podróży pociągiem, ale ciekawa kra­
joznawczo i krajobrazowo trasa po­
winna im to w zupełności wynagro­
dzić,

STATNIO w Kopenhadze odbyło
się zebranie ekspertów piłkar­

skich krajów skandynawskich. Tema-
’em obrad były przepisy gry w pił­
kę nożną. FIFA wezwała bowiem
wszystkie zrzeszone związki piłkar­
skie na świecie, by wypowiedziały
się w dwóch sprawach: 1) Czy prze­
pisy FIFA' są ściśle przestrzegane?
2) Jakie należałoby wprowadzić zmia
ny i poprawki do obowiązujących do
tąd przepisów?

Zebrani w Kopenhadze eksperci
proponowali szereg zmiany przy czym
ao najciekawszych należały: ■

1) Zmiana pola karnego. Obecny
wygląd pola karnego nie wydaje się
zbyt szczęśliwym rozwiązaniem.
Szczególnie bowiem kara za narusze­
nie przepisów w rogu pola karnego
jest nieraz zbyt ostra. Pole karne w

formie półkola byłoby zdaniem Skan

Krótko
o wszystkim...

Do zakończenia międzynarodowe­
go turnieju szachowego w Krynicy
pozostały jeszcze spotkania ostatniej
XIV rundy.

W poniedziałek 16 bm. odbyły się
dogrywki odłożonych partii, które

przyniosły następujące wyniki: Gro­
mek zremisował z Karaklaiczem (Ju­
gosławia) i Platerem, Łuczynowicz
wygrał z Platerem, Sojka pokonał
Tarnowskiego i zremisował' z Vuko-

yiczem (Jugosławia), Tarnowski prze

grał z IJhlmannem (NRD) i Balcar­
kiem.

*

polami do leżącej w dole

żółty prowadzi dalej z Pleś-
Górę Wał i wyniesieniami
karpackiego do Rożnowa. Z

W pierwszej połowię lutego br.
wyjedzie na dwa spotkania do Jugo­
sławii II hokejowa reprezentacja Pol­
ski. Hokeiści nasi w dniach 11..i 12
lutego, spotkają się na sztucznym
lodowisku w Belgradzie z reprezen­
tacją Jugosławii.

nHisHiiiiiiimiiniiiminiiiiiiiniiir

dynawów bardziej słuszne i
wiedliwe. Rozumując logicznie
nież i pole bramkowe musiałoby być
w formie półkola.

2) Plastyczna pilika. Wszyscy dele­
gaci zgodnie postanowili odradzić u-

żywariie piłki plastycznej, która jest
za ciężka i wprost niebezpieczna do
główkowania. Zaproponowali nato­
miast wprowadzenie piłki skórzanej
pokrytej lekką powłoką z masy pla­
stycznej. W ten sposób piłki uzyska­
ją dłuższą żywotność, a poza tym le­
piej zachowują swą wagę i kształt.

W krajach skandynawskich już wy
próbowano praktycznie

' takie piłki i

okazały się one doskonałe. Kiedy
wprowadzano obecnie obowiązujące
reguły piłkarskie nie było jeszcze
mas plastycznych i dlatego nadszedł
czas, aby zmienić przepis, mówiący,
że „piłka musi mieć zewnętrzną war­
stwę skórzaną".

3) Wyrzuty z autu. Kraje skandy­
nawskie uważają, że zamiast wyrzu­
tów autów ręką, należałoby wpro­
wadzić wykopy, co wyeliminowałoby
z futbolu ostatecznie wszelkie cechy
piłki ręcznej. Gdyby zamiast wyrzu­
tów ręką wprowadzono wykop a więc
rodzaj wolnego z linii autowej, Wów
czas obrońcy długo zastanawialiby się
zanim posialiby piłkę na trybuny.

4) Rzut kamy. Według obowiązują­
cych przepisów rzut karny., wykony­
wany jest wyłącznie do przodu. Skan
dynawowie występują z propozycją,
aby rzut karny mógł być także wy­
konywany do tyłu lub w bok w

formie podania.

5) Rzut wolny na obszarze pola
karnego. Przy rzucie wolnym ńa ob­
szarze pola karnego przeciwnicy mu

szą być ustawieni w odległości. 9,15
m od piłki. Tyle . obecny przepis.
Skandynawowie proponują lizupelnie
nie go. Uważają obi, że w chwili
egzekwowania rzutu wolnego wszys­
cy gracze muszą się znajdować poza
polem karnym. |

Jak z tego krótkiego przeglądu pro
pozycji Szwedów, Norwegów, Duńczy
ków i Finów wynika, FIFA będzie
miała dość sporo materiału do dy­
skusji, zwłaszcza, że prawdopodob­
nie i inne kraje wystąpią ze swymi
wnioskami..

spra-
rów-

Narciarze
Rudej Hvezdy
uj Zakopanem

Pierwsze konkurencje narciarskie
o mistrzostwo zrzeszenia ■sportowego
Gwardia rozpoczną się w Zakopa­
nem w dniu dzisiejszym, tj. w środę,
18 bm.

Po narciarzach NRD, którzy star­
tować będą w mistrzostwach, przy­

jechała ostatnio reprezentacja brat­
niego zrzeszenia Ruda Hvezda (CSR).
W skład ekipy czechosłowackiej wcho
dzi 18 zawodników. Najwyższy po­
ziom reprezentuje biegacz Busko.

*

Mniej więcej w tym samym ter­
minie co międzynarodowe mistrzo­
stwa Gwardii rozgrywane będą w Za
kopariem indywidualne mistrzostwa
Wojska Polskiego w narciarstwie i
łyżwiarstwie szybkim.

Pięściarze
Noirej Huty

zwyciężają
IĘKNY sukces odnieśli pięściarze
Stali Huta im. Lenina zwyciężając

w towarzyskim spotkaniu drugoligo-
wą Gwardię Przemyśl, wicemistrza
okręgu rzeszowskiego 10:8. Walka w

wadze średniej nie odbyła się. Do
najciekawszych należały walki: Wen
dcl (Stal.) — Boczar, Woźniak (Gwar
óia) — Synowiec, Zawadzki (Stal) —>

Kenig, Oktawiec (Stal) — Białckur.
Zwycięzcy tych spotkań wymienieni
są na pierwszym miejscu.

Polscy szybownicy
startują do lotu

dookoła Indii

M. Nowak

-Twij
przyjaciel

Co o tym sądzimy? Czy są realne
szanse na wprowadzenie jakichś istot
nyęh zmian w przepisach? Nie ulega
wątpliwości, że w ciągu kilkudziesię­
ciu lat, wiele z nich nie wytrzymuje
już próby życia. Ponieważ jednak
futbol, jest jedną z najbardziej kon­
serwatywnych gier, tak samo jak je­
go władze — przyjdzie nam długo
poczekać na jakieś zasadnicze inno­
wacje.

NEW DELHI, 17.1.
Polscy piloci szybowcowi — Skrzy

dlewski, Makula, Nowotarski, Szem-
plińska.i Czmielówna, których start
na. pokazie w New Delhi zdobył pol­
skiemu szybownictwu ogromną po­
pularność w Indiach, przedłużą pro­
jektowany termin swego pobytu w

tym kraju.
Na zaproszenie rządu indyjskiego,

ekipa naszych pilotów wyruszyła na

przelot okrężny dookoła Indii.
Ekipa nasza odbędzie tournee dro­

gą powietrzną. Całą trasę, długości
blisko 6 tys. km. szybowce wraz z

pilotami mają przebyć za samolota­
mi holującymi. Wyprawa trwać bę­
dzie ponad miesiąc,


